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Obuwie „Leo“ tylko Fiorjańska 35.

Fałszywa gra hitlerowców pdaóskich.
Warszawa, 8 kw ietnia. (Telef.). Kuła 

h itlerow skie  w G dańsku wystąpiły z projek

Prezydent Dlszpanfl Zamorra nsląplł.
Madryt, 8. 4. (PAT.) Oncgdaj na posiedzeniu Kortezów posłowie na.eżący do „Frontu 

Ludowego" zgłosili wniosek, stwierdzający, ii  powtórne rozwiązanie Kortezów przez prezy­
denta Zamorrę nie było konieczne. Za wnioskiem wypowiedziało się ?38 posłów, przeciwko 
zaś tylko 5. Od glosowania powstrzymali się: Członkowie iządu, Katolicka „Akcja Ludowa", 
monarchiści, regjonaliści katalonscy 1 rudykali. Naskutek wyniku głosowania pjezydent 

Zamorra, zgodnie z 81 art. konstytucji, ustąpił ze swego stanowiska.

Zamorra nie przgiqł prezydium izbą.
Madryt, 7. 4. (PAT.) Członkowie prezyjjum 

Kortezów pod przewodnictwem wiceprzewod­
niczącego Jimenez de Asua udali się wczoraj 
późnym wieczorem do prezydenta Zamorry, 
ahy zawiadomić go o rezultacie glosowania w 
Kortezach. Prezydent Zamorra, który znajdo­
wał się w swem mieszkaniu prywatnem, odmó­
wił przyjęcia prezydjum Izby i zażądał, aby 
uchwała zakomunikowana mu została na piś­
mie. Członkowie prezydjum Iżby, opuszczając 
apartam enty prezydenta, Odmówili wszelkich 
wyjaśnień.

IV ohec tego, iż na zasadzie art. 81 konsty­
tucji Al Gul a Zamorra przestał być prezyden­
tem, funkcje prezydenta republik] objął tym­
czasem przewodniczący Kortezów Martlnez 
Barrio. Funkcje przewodniczącego Izby sprawo 
w ać będzie prowizorycznie wiceprzewodniczący 
Jimenez de Asua.

Według obiegających pogłosek, prezydent 
Zamorra zamierza zgłosić przed Trybunałem 
Gwazancyj Konstytucyjnych odwołanie prze­
ciwko uch wale Kortezów. Prawdopodobnie w 
t y m  celu Zamorra zażądał pi7edstawienia nri 
uchw,iły Kortezów na piśmie.

Hortczg odroczone 
do 15 hwiernia.

Madryt, S. 4. (TAT.) Po zakończeniu glo­
sowania w Kortezaeh nastąpiła dłuższa przer­
wo. poczem posiedzenie rozpoczęło się na no­
wo. Wiceprzewodniczący Jimenez de Asua 
oświadczył, iż Zamorra zaznaczył, że żaden 
artykuł konstytucji nie obowiązuje go do oso­
bistego przyjmowania oświadczeń prezydjum 
Izby. N astan ie  jeden z sekretarzy prezydjum 
o lozytał 74 artrk u l knrr-fytnrji. przewidujący

tucyfnego Alrsro de Aibanos oraz przewodni 
czącegc umiarkowanego skrzydła partji socja­
listycznej i b. pzev. odniczacego Kortezów — 
Bestoiro.

zastąpienie prezydenta republiki przez przewód 
niczącego Kortezów. Wśród okrzyków przewód 
niczący Martlnez Barrio ziożył przysięgę na 
wierność konstytucji. Z dniem dzisiejszym o. 
brady Izby zostają odroczone do dnia 15-feo 
kwietnia.

Kandydaci na prezydenta 
Hiszpanji.

Paryż, 8. 4. Z Madrytu podają: Bezpośred­
nio po przysiędze łymczasowy prezydent Bar­
rio  p^zyjrł rząd in oorpore, następnie udał 
się do pałacu Republiki, gdzie zastępca prze­
wodniczącego Kortezów przedstaw ił prezyden 
towi szefa gabinetu wojskow eg,o który skolei 
przedstawił prezydentowi członków gabinetu 
prezydenta. O godz. 2 po północy rząd zebrał 
się u  prezydenta w jego siedzibie oficjalnej. 
W ciągu 8 dni muszą być dokonane wybory 
delegatów, którzy (wybiorą nowego prezyden­
ta. Jako  kandydatów na prezydenta wymie­
niają: obecnego tymczasowego prezydenta 
Martinez Barrio, b. prezesa trybunału konsty-

Wlelkanocny numer „Głosu Narodu".
w yjdzie wieczorem w W ielki P ią te k  i bę­
dzie zaw ierał treść  boga tą , ‘a- interesującą- 
Al. in. przyniesie głęboki a rty k u ł w stępny 
pióra J j  E. Ks. Arcybisk. Teodorowicza, — 
uw agi J. E. Ks. Biskupa Kubiny o roli k a ­
tolickiego dziennika z okazji zmian w ..Gło 
sie N arodu", — a rty k u ł generała Stanisła­
wa Hallera o sy tuacji E uropy po w ypow ie­
dzeniu „Locarna," przez H itlera, — dosko­
n a ły  w iersz znanego sa ty ry k a  E. Wojty- 
cha p. t.r ..E m eryt i  krówka*1 — wreszcie 
pow iększony dodatek  kulturalno-liferacki 

T ydzień" z a rtyku łem  prof. U. J. Ignace­
go Chrzanowskiego, z now ą serją  „R ozry 
wek um ysłow ych", 
nem " i t. p

z „Życiem religij-

 $ --------

Wygrane na loterji.
Warszawa, 7. 4. (Telef.) Podczas dzisiejsze­

go dodatkowego wielkanocnego ciągnienia 
Państwowej Loterji Klasowej padły wygrane: 
20.000 zł. na nr. 179461. po 5.000 zł. na nrv 
1835 29379 49399 54685 157389 166119 182607 
187561. Po 2.000 zł. na nry 2760 7093 16310 
43096 48617 78566 136153 135675 143090.

tem utworzenia jednolitego frontu niemiec­
kiego na obszarze W oinego Miasta. W spól­
ny fron t niem iecki byłby skierowany 
PRZECIWKO POLAKOM I KOMUNISTOM.
Mężowie zaufania p a rtji narodow o-socjali- 
stycznej zwrócili się do przywódców s tro n ­
nictw  opozycyjnych w G dańsku z prono*y- 
cją przystąpienia do wspólnego frontu nie­
mieckiego. Centrow com  i uiem iecko-naro- 
dow ym  hitierow cv obiecują  w spółdziałanie 
w Sonacio W olnego M iasta a socjalistom  
szereg stanowisk w służbie społecznej. Cie­
kaw e są argum enty , k tó rym i operują h itle­
rowcy. W skazują  oni na coraz w iększe 
aspiracje Polski 

DO ODEBRANIA WOLNEMU MIASTU 
CHARAKTERU NIEMIECKIEGO. 

W spólny P o n t m iałby zabezpieczyć Gdari- 
skowi jego dotychczasow y charak ter. .Tak 
słychać, propozycje h itlerow skie nie znaj­
dują przychylnego przyjęcia w stronnic­
twach opozycyjnych, które na pla&y przy­
wódców narodowo-socjalistycznych spoglą­
dają z największą nieufnością. H itlerow cy 
gdańscy  w dotychczasow ej działalności da’ 
li w iele dow odów  na  to , że w polityce po­
sługują się chętnie
BRONIĄ CYNICZNEGO ZAKŁAMANIA.
W  niektórych kołach w yraża ją  obawę, że 
hasło w pólnego frontu  niem ieckiego może 
być popularne wśród ludności gdańskiej. —  
Jest naw et praw dopodobne, że n iek tó rzy  
członkow ie ugrupow ań opozycyjnych po­
prą hitlerowskie zam ysły. Okoliczność ta  
jed n ak  nie znueni w niczem stanow iska 
stronnictw  opozycyjnych. Kola polskie w 
G dańsku w y rażają  zdziwienie, .jak m ożna 
pogodzić dążenie do wspólnego frontu nie­
mieckiego przeciwko Polakom z oficjalnemi 
zapewnieniami senatu gdańskiego 1 jego  
mocodawców w Berlinie o przyjacielskich 
stosunkach z państwem poHiiem.

Kupuj tylko w Drogerii im . św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
mydlą,- k-remy, perfumy, wody kolońskic 
1 oamet-ki. trąbki, ga tan  t e r  ja  toaletowa 

/ ;o>a. chemikalia i t. d.

l e w a r  w w ie lk im  w y b o r z e  naj lepszej jak o śc i .
Ccnv niskie. £cnv niskie

Marzec 1936
nadwyżka

Warszawa, 8. 4. (PAT). W dniu 8 bm. od­
była się w m inisterstw ie skarbu  konferencja 
prasowa, na której naczelnik Janusz Rakow­
ski poinformował zebranych przedstaw icie^ 
prasy o wykonaniu budżetu za marzec 1936, 
wykazującem poraź pierwszy od końca 1930 
roku nadwyżkę dochodów nad wydatkami w 
wysokości 0,6 milj. zł.

Energiczna i konsekw entna akcja rządu — 
oświadczył nacz. Rakowski — w dziedzinie 
budżetowej doprowadziła w szybkiem tempie 
do pomyślnych rezultatów7. Dowodem tego są 
wyniki gospodarki budżetowej za ostatnie kil 
ka miesięcy, a przedewszystkiem za miesiąc 
marzec — ostatni miesiąc roku budżetowego 
1935-36.

W edług tymczasowych zestaw ień min. 
skarbu miesiąc marzec br. zam knięty został 
w  wydatkach kwotą 199.0 milj. zł.f w docho­
dach zaś kwotą 199,6 milj. ri., a zatem nadwyż 
ką 0,6 milj. zł. Dla porównania nadmienić na 
leży, że marzec 1935 r. zamknął się deficytem

zamknięty
budżetowa 0*6 milj. zl.

w kw ocie 19.3 milj. zł. Deficyt budżetowy za 
pierwsze 8 miesięcy roku budżełow. 1935-36, 
a więc do czasu wprowadzenia zarządzeń 
oszczędnościowych i dekretów  z końca r. ub. 
wyniósł 219,3 milj. zł. Dalsze 3 miesiące od 
grudnia 1935 r. do lutego 1936 r. na skutek 
podjętej akcjii; zmniejszającej poważnie defi­
cyty miesięczne, dale deficyt w kwocie 28,3 
milj. zł. (w grudniu 11.8 milj. zł., w7 styczniu 
9,6 milj. zł. i w lutym 6.9 milj. zł.). Łącznie 
zatem deficyt za cały ubiegły rok budżetowy 
wwniósł 217 milj. zł. Deficyt ten byłby w ięk­
szy o około 60 milj. zł., którą to kwotę dały 
reformy oszczędnościowe i podatkowe, wpro­
wadzone w życie w grudniu r. ub., względnie 
od stycznia br.

Zarządzenia, podjęte przez rząd, zmierza­
ją do tego. aby budżet uleczyć na stale. Zró­
wnoważenie budżetu p o w o li dopiero na cał­
kowitą realizacje środków, zmierzających do 
aktywizacji życia gospodarczego. Aktywizacja 
ta następuje nietyiko na odcinku podjętych

przez rząd prac, wchodzących w ramy planu 
inwestycyjnego, ale również na odcinku in i­
cjatywy prywatnej, której popieranie i oży­
wienie jest jednym z celów obecnej polityki 
gospodarczej rządu.

DLA CÓREK MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
NABYTO FOLWARK.

Warszaw a, 8. 4. (Teł.). Dla córek marsz. 
P iłsudskiego nabyto folwark W ólka Piotr­
kowska pod Białymstokiem. Liczy on prze­
szło 309 m orgów ornej ziemi. Przy  sporzą­
dzaniu a k tu  kupna obecni byli poza p. m arsz. 
Piłsudską prezes N ajw yższej łzby K ontroli 
Krzemiński i p rzedstaw iciel Banku G ospo­
darstw a Kra jowTKTOi

Warszawa. R kwietnia (PAT.) Dziś rano 
zmarła tu dr. Justyna Budzinska-Tylicki,j
działaczka socjalistyczna.
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Obrady Komitatu 13-tu
Genewa, 8. 4. (PAT.). Dziś o godz. 11-ej 

rozpoczęło się posiedzenie K om itetu  13-tu. 
które miało przebieg bardzo krótki. Je d y ­
nym  tematem obrad była  sp raw a sposobu 
prowadzenia w ojny  przez w ojska w łoskie. 
K om itet po k ró tk ie j w ym ianie zdań p o sta ­
now ił zwrócić się do m iędzynarodowego 
kom itetu Czerwonego Krzyża z prośbą o za­

komunikowanie mu informacyj co do rzeko­
mego używania przez wojska włoskie gazów  
trujących. N astępnie kom itet odroczył się  
do godz. 4 popoł.

Polskę reprezentu je  na  kom itecie dele­
g at R. P. przy Lidze N arodów  min. Komar- 
nicki.

—o o o —

Komitet 13-tu lafąda
natodimiastcwfgo zaprzestania walki z Abisynią 

— twierdzi prasa angielska.
Londyn, 8. 1. ('Pi'T. ..Paiły Telegraph" 

donosi, że na wniosek Francji i W. Brytanii 
Komitet 13-ti i zwróci >ię dziś jo Mussoliniego 
z żądaniem natyclruA stcw ego zaprzestania 
walki w Abisynji. Zawarcie rozejmu wlosko- 
abisyńskiego ma być połączone z bezzwlocz- 
netn uchyleniem sankcji. Wedle poglądu brytyj 
skiego należy, jak twierdzi ..Daily Telcgraph", 
przciłewszystkiem poleżyć kres rzezi bezbron­
nych faktycznie Abisyńczyków. Gdyby bar. 
Aloisi nie byt upclnomcniony do dyskutowa­
nia zagadnienia wojny z AbiJynjW Madariaga 
uda się natychmiast do Rzymu, aby decyzje 
komitetu 13-tu przedstawić wprost Mussolinie- 
mu.

Niektóre dzienniki londyńskie twierdzą, że 
decyzje Komitetu l(B-tu będą posiadały ully- 
matywny charakter i że odpowiedź Mussoli- 
niego oczekiwana będzie w ciągu tygodnia W 
raz:e odpowiedzi odmownej nastąpiłoby po 
Wielkiej Nocy zwołanie Komitetu 18-tu i za­

ostrzenie sankcji pod postacią wprowadzenia 
w życie embarga naftowego i zamknięcia por­
tów dla statków włoskich.

Mussolini nie przerwie
działań wojennych.

Rzym, S. 4. 'PA T.). D zisiejsza dek la rac ja  
M ussoliniego, złożona na  posiedzeniu R ady  
m inistrów , kom entow ana jest jako  odpo­
wiedź na o sta tn ią  mowę min. E dena, w y­
głoszoną w Takie gmin. J a k  w iadom o — 
w mowie te j min. E den  ośw iadczył, iż b y ­
łoby niedopuszczalne, aby  operacje w ojsko­
wo w A fryce w schodniej były prowadzone 
równolegle z rozmowami pojednawczemi na 
terenie genewskim. Z dek laracji M ussolinie­
go w ynika, że rząd włoski zamierza prowa­
dzić dalszą akcię wojenną w  Afryce wschod­
niej aż do zupełnego zniesienia armji negusa,

J l a  W i e l f c  ( t y d z i e ń !

p o l e c a

Księgarnia Krakowska
Kraków ul. św. Krzyża 13.

Czaputa T. X., Wielki Tydzień w Kościele . . . .  zł. 1.— 
Gueranger P. D., Rok liturgiczny t. VI — Wielki Tydzień „ 6.— 
Łaciak B, X., Przewodnik obrzędów W ielkotygodniowych „ -.20 
Wielki Tydzień czyli nabożeństwo Wielkiego Tygodnia , .

opr. 5. — broszura ,, 3.—

Wojna gazowa
na froncie abisyńskim.

'Addis Abeba, 8. 4. (P \T .). Rząd abisyński ogłosił następujący komunikat: W edług
doniesień, otrzym anych z Kworam, sam oloty włoskie przelatują od 4 dni, bez przerwy
nad frontem północnym i Ieżącemi za nim obszarami, polewając ziemię iperytem. Są
bardzo liczne ofiary, zwłaszcza wśród ludności cywilnej.

* *  *

Prawa Egiptu do ieziora Tana — zagwarantowane.
Kairo, 8. 4. (PAT.). Prenijer Maher P asza  oświadczył prasie, że rokowania dyplo­

m atyczne zostały zakończone i że może stwierdzić, że osiągnięto zadawalające rozwią-# 
zanie co do ochrony interesów i praw Egiptu związanych z jeziorem Tana.

Orzewo z lasów państwowych
na szkoły powszechne.

[Warszawa, 8. 4. (Telef.). Na posiedzeniu 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów uchwa­
lono wniosek ministra rolnictwa iw sprawie 
sprzedaży drzewa s lasów państwowych na 
budowę szkół powszechnych. Według tego

f  " , , ą \
■ K A W A  1

H E R B A T A

W I N A
W Ó D K I

Rodzunkl, Elgl, Orzechu, medalu- 
Wszelkie towaru kolonialne

M. JAWORNICKI
Kraków, Rynek Gł. 44, tel. 103.46

f i  L J E:
Blago S2.
Tol. 178-72.

Podtorze Ouneh 13,
Tel. 156-22

Z am ów ienia zam iejscow e w ykonuje- j  
I  m y n atych m iast. M

wniosku m inisterstw o rolnictwa ma mieć pra 
wo od 1 kw ietnia 1936 r. dokonywania sprze­
daży drzewa z lasów państwowych samorzą­
dom terytorialnym  na budowę szkół powszech 
nych za zniżką, wynoszącą 33 proc. na warun­
kach kredytowych z rozłożeniem na raty na 
5 lat. W artość skredytowanego drzewa w każ 
dym z trzech wskazanych okresów nie może 
wynosić iwięccj niż 3 miljony zł.

Drugi wniosek upoważnia ministra skar­
bu do wydzierżawienia w  porozumieniu z mi­
nistrem spraw wewn. Zgromadzeniu Saleujań 
skiemu na lat 36 za czynszem w wysokości 
1 zł. rocznie państwowej nieruchomości pokla 
sztornej w Supraślu w wofew. białostockiem.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 7. 4. (Telef.) Giełda dewiz-owa: 

Belgja 89.84, Holandja 360.75, Londyn 26.27, 
Nowy Jork  4.30, Oslo 131.95, Paryż 35.01. 
Praga 21.96, Szwajcarja 173.05, Sztokholm 
135.40, Berlin 213.45.

Obroty dewizami większe, tendencja dla 
dewiz niejednolita. Dolar prywatnie 5.30, rubel 
zloty 4.84. dolar złoty 9.07, marka ni°miecka 
143, funt szterlingów 26.32.

Papiery procentowe: premjowa dolarowa
50.50, konwersyjna 58, diolarowa 74, listy i o- 
bllgaoje banków państwowych bez zmian.

niezależnie od przebiegu rozmów pojednaw­
czych w Genewie.

 & —
Genewie, 8; 4. (PAT.). W kołach dzien­

nikarskich Ligi Narodów mówi się o możli­
wości zwołania Komitetu 18-tu jeszcze przed 
Świętami, celem ewentualnego wzmocnienia 
sankcyj.

Na św ię ta
znane z dobroci * SZYNK I, 

KIEŁBASY i różne 
specjalno w ęd lin y

poleca

A. RÓŻYCKI Sł0łłUDlC*hf

Niemcy sędzia
we własnej sprawie.

Memorandum rządu francuskiego do rządu brytyj­
skiego w odpowiedzi na memorandum Nieniec.
Paryż, 8 kw ietnia (P.) A gencja H avasa 

ogłosiła tek s t m em orandum  francuskiego,
w ied /ią  na m em orandum  niem ieckie zaw ie­
ra  10 punktów , rozw ijających obszernie

stanow iącego odpowiedź n a  m em orandum  opinję rządu francuskiego. W  pierwszym
niem ieckie oraz plan  k o n struk tyw ny  orga-; punkcie rząd francuski w skazuje, że Fran-
nizacji pokoju. i cja, nie chcąc przysparzać Europie ryzyka

F rancusk ie  m inisterstw o spr. zagr. poprze nowych komplikacyj, nie wydała po wkro- 
dza te k s t tych  dokum entów  następującym  ezeniu wojsk niemieckich do Nadrenji za- 
kom unikatem : D okum enty ogłoszone w rządzeń, do których była upoważniona na-
dniu dzisiejszym  są następujące: | tomiast poszukiwała możliwości przyjazne-

1) Memorandum skierowane do rządu go rozwiązania wytworzonych trudnoscL —  
brytyjskiego, zakom unikow ane rządom  bel- Rząd niemiecki odrzucił jednak wszelki* 
g ijskiem u i w łoskiem u, zaw ierające uwagi propozycje.
rządu  francuskiego w odpowiedzi na  m em o-, 
rai i dum  z dn ia  1 kw ietnia, wręczono przez V' drugim  punkcie rząd francuski w y­

kazuje, że tw ierdzenia Niemiec, w edług  k tóamb. Ribbentropa min. Edenowi. 2) Plan "Tg*“6
pokoju, zakomunikowany przedstawicielom ! X .  '.'. . L* < emili ryzacjt
J,   i N adrenii są rzekomo sprzeczne zo zobowią­

zaniam i prz\ jętemi w chwili zaw ieszenia3 mocarstw lokarneńskich, zaw ierający  po­
g lądy  rządu francusk iego  w  sp ran ie  kon­
solidacji pokoju.

TRAKTATY l o k a r n e ń s k i e  
Z INICJATYW Y NIEMIEC.

M emorandum francuskie, będące odpo-

broni, nie są oparte na żadnych podstawach  
i podnosi, że rokowania lokarneńskie były  
spowodowane przez rząd niemiecki, który  
poszukiwał w nich gwarancji bezpieczeń­
stwa Niemiec.

Niemcy chcg naruszyć statut terytorialny Europy,
M em orandum  w skazuje dalej, że Niem­

cy odsłan ia ją  dziw ne pretensje, m ianowicie 
zastrzeg a ją  sobie praw o zakw estionow ania 
s ta tu tu  te ry to rja lnego  Europy, w ynikłego 
z tia k ta to w  zaw artych w roku 1919, cho­
ciaż b j ły  ono w ielokrotnie potw ierdzone 
od czasu pokoju.

Czyż należy oczekiwać, że Niem cy bio­
rąc za punkt wyjścia swoistą podstawę 
prawną, zakwestjunują jutro statuty Gdań­

ska, Kłajpedy i Austrjj i będą domagały się  
rewizji granic europejskich, zwrotu niemiec­
kich terytorjów kolonjaJnych? Francja uwa 
ża, iż zapytania te powinny być wyraźnie 
postawione Rzeszy, kióra ze swej ptrony 
powinna na nie wyraźnie odpowiedzieć, po­
nieważ ż den pian pokojowy nie może być 
oparty na dwuznaczności tak niebezpiecz­
nej dla utrzymania pokoju.

 OOfi---------

Niemcu głuche na wysiłki poleoaaircze.
M em orandum  zaznacza dalej, że Niemcy 

orzekając,- iż p a k t francusko-sow iecki je s t 
n iezgodny z Locarnem , ogłosiły się sędzią  
w  swej własnej sprawie, poczem podnosi, że 
N iem cy odpow iedziały odm ow nie na w spa­
niałom yślną propozycję, by uznały  one su­
w erenność p raw a m iędzynarodow ego i 
zw róciły  się do H agi. W ysiłki pojednaw cze 
m ocarstw  locurneńskich nie znalazły  w 
N iem czech żadnego echa. W oczach rządu 
francuskiego propozycje niemieckie, doty­
czące bezpieczeństwa, nabrałyby dopiero 
w tedy wartości, gdyby Rzesza wyraźnie po­
wiedziała, jak zagwarantuje przestrzeganie 
sw ych nowych zobowiązań. Propozycje nie­
mieckie bez układu, ograniczającego zbro­
jenia powietrzne nie dawałaby gwarancyj 
bezpieczeństwa. Francja chce wiedzieć, czy  
Rzesza gotowa jest do uznania bezpieczeń­
stw a zbiorowego, czy też chce sobie za­
strzec możliwość regulowania stosunków  
ze słabszym i sąsiadami. D em ilitaryzacja 
N adren ji b j ł a  gw aran c ją  ta k  Ibezpieczeń- 
stw a francuskiego jak  i belgijskiego.

Bezpieczeństwo europejskie 
stanowi jedną całość.

a  F ran c ja  nie może sobie w yobrazić zała­
tw ien ia  heupieozeństw a na zachodzie E uro­
py  bez zagw aran tow ania  bezpieczeństw a 
w reszcie E uropy . M em orandum  w skazuje, 
że za p re te k s t akcji Niemiec posłużył p a k t 
sow iecko-francuski, a  tym czasem  Niem cy 

same w okresie S tresy  chciały zaw rzeć p a k t 
z Sowietami.

W  punkcie 7. pop iszą m em orandum  fran ­
cuskie kw estję  pow rotu  Niemiec do Ligi 
N arodów  i zap y tu je  w jaki sposób, przed 
załatw ieniem  w yw ołanego przez siebie k ry ­
zysu, Niem cy dadzą gwarancje, że dotrzy­
mają zobowiązań międzynarodowych. P o ­
wrót Niemiec do Ligi Narodów bez za ła­
tw ienia kryzysu  n a tąp ilby  w w arunkach 
dw uznacznych. P rzypom inając p retensje 

kolonjalne N iem iec, m em orandum  w skazu­
je, że Niem cy da ją  do zrozum ienia, iż w ra 
e ir rozw iązania, k tó reby  ich nie zadowoliło, 
znowu w ystąpią z Ligi.

Wojnę należy uczynić niemożliwą.
Punkt 8 porusza spraw ę niemieckich pro­

pozycji ograniczenia zbrojeń i wskazuje, że

plan niemiecki zdaje się nie przewidywać 
ograniczenia zbrojoń powietrznych, nie wspo­
m ina o ograniczeniu ilościowem zbrojeń lądo 
wych i pom ija milczeniem stosowanie kontro­
li. Zam iast czynić wojnę bardziej hum anitar­
ną, należałoby jc uczynić niemożliwą.

P unk t 9 porusza kw est je poleDszenia sto­
sunków francusko-niemiockicli i kw estję roz­
brojenia moralnego.

W 10 punkcie m em orandum  wskazuję, że 
zasadniczą podstawą polityki francuskiej jest 
wierność wobec traktatów  i zapytuje, czy 
„prawo życiowe" narodów pozwala na jedno­
stronne uchylanie przyjętych zobowiązań, a 
wreszcie podnosi, że pod adresem  Niemiec na 
leży postawić bezpośrednie zapytanie: Czy 
uznają one bez wszelkich zastrzeżeń jako oho 
wiązujący statut terytorjalny i polityczny obe­
cnej Europy? Czy zgadzają się, że poszanowa 
nic tego statutu możo być zagwarantowane 
przez zawarcie układów, opartych na wzajem­
nej pomocy?

m m i rothi
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swe) dobroci wyroby

Kraków, u!. Sławkowska 20
Tul. Nr. 121-74. Rek zak 1879.

87 ustępów „Zmór11 skonfiskowanych
Kraków, 8. 4. W środę ogłoszona została 

decyzja trybunału Sądu Okr. w Krakowie w 
spraw ie odwołania wniesionego przez Emila 
Zegadłowicza w sprawie konfiskaty drugiego 
wydania „Zmor“. Sąd pod przewodnictwom 
sędziego Stuhra zatwierdził konfiskatę 87 
ustępów tej powieści. Prokurato", który za­
rządził konfiskatę „Zm or“, zakwestionował 
początkowo znacznie więcej ustępów  powie­
ści, później jednak cofnął częściowo konfiska­
tę.
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Hitler — Flandin.
PuyaEa „Llbertó** charakteryzuj* obecną 

sytuację międzynarodową, Jako „mecz piłki 
nożnej" między dwoma klubam i: Hitler 
i Flandin. I wcale nie ukrywa nlepuwodzeń 
francuskiego rządu. Owszem, pisze, te  do­
tychczasowy przebieg meczu dal wj nik 6:0 
na korzyść —  Hitlera.

HITLER — FLANDIN.
Te 6 punktów, lćtdre Hitler wygrał, są —  

według .,Libertć“ —  następujące: 1) prze­
kreślenie Locarna i wojskowych postano­
wień „Wersalu", —  2) przejęcie inicjatywy  
przez HUlera, —  3) unieruchomienie państw  
sprzymierzonych z Francją, —  4) pozyska­
nie W. Brytanji dla rewizji traktatów, — 
5j pozyskanie W. Brytanji do rokowań nad 
przyszłym pokojem Europy, —  6) skompro­
mitowanie Ligi Narodów.

Francja natomiasr — pisze „Libcrtć" —  
nie zdobyła doląd żadnej „bramki". Z meczu 
wychodzi pubita-

Jest to może zLyt pesymistyczna ocena 
wyników meczu: Hitler —  Flandin. Ale coś 
w tem jest. Co? Przedewszystkiem to, źe 
jak to trafnie zauważył francuski dziennik. 
Inicjatywa spoczywa dziś w rękach Hitlera. 
On Jest Jej ośrodkiem 1 cała Europa z naj- 
wyższem zaciekawieniem czeka, co w każ­
dym poszczególnym wypadku powie Hitler. 
Rola Francji zaś polega dziś na odpowia­
daniu Hitlerowi, na formułowaniu k on tr- 
propozycyj. Rola niewdzięczna i trudna. 
Gdy bowdem Hitler swoje propozycje tw o­
rzy na posiedzeniu paru wtajemniczonych 
osób, Flandin swoje kontrpropozycje musi 
uzgadniać z „zaprzyjaźnionemu" państwami, 
a nadto musi pamiętać, że ze względu na 
bliski termin wyborów i możliwości zmian 
w rządzie wolno mu działać tylko bardzo 
ostrożnie.

DWA „PLANY POKOJU".
W łaściwie jednak mecz: Hitler - Flandin 

m i nieco inny przebieg, niż chce „Liberte". 
Zderzyły się z sobą dwie ekipy, francuska 
i niemiecka, i walczą z soną o własną kon­
cepcję pokoju europejskiego . . .  Na czem  
one polegają?

Plan Hitlera przedstawiony 4 b. m. 
w Londynie streszcza się w  projekcie zawar­
cia szeregu nowych traktatów gwarancyj­
nych na Zachodzie Eurony na okres lat 25, 
a podobnych —  lecz o nieokreślonym czasie 
trwania — na W schodzie, —  dalej, w  pro­
jekcie powołania specjalnego trybunału roz­
jem czego do życia. Jest to jednak „muzy­
ka przyszłości'*, projekt „złotego okresu" 
pok oju . . .  Na razie zaś proponuje Hitler 
„uspokojenie*' na 4 miesiące, któreby pole­
gało na nie zwiększaniu (!) wojsk oprow a­
dzonych do Nadrenji, o ile Francja i Belgja 
nie podejmą jakiejś koncentracji ze swej 
strony.

A pian Flaudioa? Plan Hitlera zawiera 
19 punktów, plan FlendSna —  25.

Francuski mąż stanu projektuje oparcie 
pokoju Europy na kilku związanych z sobą 
paktach bezpieczeństwa, któreby objęty ca­
łą Europę, — poddanie ich pod opiekę Ligi 
Narodów, któraby miała czuwać nad Ich 
wykonaniem przy pomocy armji międzyna­
rodowej, m. in. lotnictwa. Poza tem nota 
francuska stwierdza, że propozycje Hitlera 
stanowią w gruncie rzeczy odrzucenie żą­
dań mocarstw hkam eńskich  co do stanu 
rzeczy w Nadrenji.

SPRAW A NADRENJI.
A więc dwie koncepcje pokoju, dwie 

prnpozycje!
Różni je naprzód kwestja Nadrenji. 

Francja obstaje przy swojem pierwotnem  
żądaniu, —  Rzesza nie m yśli cofnąć się 
z zajętych już pozycyj. Wobec tego zaczy­
nają się we Francji pojawiać sugestje — 
rozpoczęcia akcji indywidualnej przez samą 
Francję. W oino jednak wątpić, czy te  su­
gestje znajdą oraktyc tny wyraz. Sama 
Francja nir tecnce ryzykować akcji woj­
skowej . . .  Poważniej przedstawia się spra­
wa współpracy sztabów jeneralnych Angljl 
i Francji. Ale i ta wsnółpraca nie przybrała 
dotąd realnych kształtów, z wynurzeń zaś 
przedstawicieli angielskiego rządu wynika, 
i e  —  przynajmniej na razie — ma się ogra­
niczyć do udzielania sobie nawzajem wiado­
mości o technicznym stanie uzbrojenia. Je 
śli nurno to wiadomość o tej współpracy 
w ywołała w Berlinie duże zaniepokojenie, 
to najwidoczniej tylko ta współpraca może 
Niemcy utizym ać w szachu, — w każdym  
razie prędzej i lepiej, niż mecz dyplomaty­
czny, o którym pisze „Liherte**.

CO Z ,WERSALEM**?
Pozostaje teraz do omówienia plan po­

koju przedstawiony przez Hitlera i przez 
H" “ lina.

Uderza nas prredewszystkiem zuoełne 
pominięcie Traktatu W ersalskiego przez Hi­

tlera ł zlekceważenie tego pominięcia przez 
Flandlna. Wprawdzie możnaby powiedzieć, 
że u podstaw „planu Hitlera** leży uznanie 
r*rytorjalnych (bo o nie tu chodzi) postano­
wień „Wersalu", skoro ten plan przewiduje 
gwarancje dla „status quo“ w Europie. Ale 
z drug5ej strony przeciw tej wykładni mo 
żnaby wysunąć rewizjonistyczną aitcię Rze­
szy Hitlera i pewne, dość zresztą n ejasne, 
oświadczenia min. Edena, Dla uzyskania 
jasności i pewności w tej. tak przecież wa­
żnej, sprawie powinna była — sądzimy — 
Francja postawić nienaruszalność traktatów  
ookojjowych jako założenie dla przyszłych 
pertraktacyj ramoiowvch, a nie kazać się 
jej domyślać. Bo może się zdarzyć, że no 
zgłoszeniu się Rzeszy do rokowań o ów  
„święty pokój** przedstawiciel Hitlera za­
cznie od postawienia zasady rew izii. . .

Ale przypuśćmy, że Niemcy odstąpią od 
rewizii traktatów! Pozostanie wówczas ich 
projekt paktów bezpieczeństwa na lat 25, 
czy na inne nieokreślone jeszcze terminy 

I na wschodzie 1 w środkowej Europie. 
Względnie — z drugiej strony —  projekt

W  „Myśli N arodow ej’* w ystąp ił p. K. 
St, Frycz z artykułam i, w k tó rych  — po­
dobnie, ja k  niedaw no p- Wł. S tudnicki 
w „Pionie1* —  odm awiał w artości k u ltu ­
ralnych tym  inteligentom , którzy wyszli 
z mas ludow ych. K am parija p. F rycza 
w yw ołała pow szechny niesm ak. — zna­
nego zaś z w ytrw ałej p racy  oświatowej 
na wsi, prof. J a n a  Zam orskiego, skłoni­
ła  do ostrej odpowiedzi, k tó rą  nam  na­
desłał. Form a te j odpowiedzi je s t ostra. 
Zam ieszczam y ją  jed n ak  dlatego , że jej 
udziela działacz ośw iatow y tej m iary, co 
p. J . Zam orski, k tó ry  nadto , w liście do 
do redakcji oświadcza, że sam chce po­
nosić konsekw encje swego w ystąpienia.

Uw. Red. „G. N.“.

Św iat drży w posadach. W  Mongoiji, na 
Morzu Sródziemnem grozi w ojna, w A fryce 
w ojna trw a, Niemcy uzbrojone od stóp do 
głów, a  za ich p rzyk ładem  zaczął się ru jnu­
jący  w yścig zbrojeń; przytem  kryzys się sro 
ży, m iijony ludzi um ierają z głodu, inni g ło­
dujący i aw ainturujący się, g o tu ją  się do 
krw aw ego przew rotu — w Polsce nędza, 
beznadziejność, ap a tja  i obojętność po­
w szechna przy akompaaijamencie kradzie­
ży, defraudacyj, m orderstw  i sam obójstw  — 
a  p. K aro l S tefan F rycz nie ina innego kło­
potu nad  głoszenie, że P o lska pow inna wró­
cić do u stro ju  z czasów saskich, zam knąć 
synom cnłopskim  dostęp  do stanow isk urzę­
dow ych, bo te m ają być ustaw ow o zastrze­
żone dla herbow ych ziemian, jako  swoistej 
„ g en tiy  n a  sposób węgierski*’. Przez usta 
czcigodnego p. Józefa  Świeżyńskiego na j­
lepsi i najszlachetniejsi ziemianie zastrzegli 
się przeciw  takim  pomysłom, — w ytraw ny 
m ecenas S taryazak, dał niewczesnem u pro­
jek tow i bardzo w ytw orną odpraw ę — nic to 
nie pomogło. Z uporem m anjaka  ten pan 
wnaca do swojej m aroty i znajduje się pi­
smo, uw ażane do tąd  za poważne, k tó re  te 
w ypociny drukuje. W „Myśli Narodowej*1 
z 5. kw ietn ia  w rócił ten  paai do swojego 
przedm iotu i powtórzy ł trochę oględniej te 
sam e niedorzeczności, że chłopscy synowie 
choć kształceni, uie m ają ku ltu ry . A prze­
cież p. S taryszak  przypom niał mu i F a ła ta  
i Kasprow icza, w Sejmie jen. Galicę, w y­
mienił profesorów  K ota, Bujaka oraz na­
czelnego inspektora an n ji R ydza Śmigłego, 
k tó rym  n ik t jeszcze nie odm aw iał ku ltu ry , 
a  on dalej swoje.

Swego czasu „Głos N arodu1* w ytknął 
mu, ze obserw uje wieś z okna dw orku — 
przyznał się do tego, ale uparł się, że jego 
obserw acje są  dokładne i ścisłe. Opowieść 
głosi, że k ró l Kazimierz W ielki, chcąc po­
znać bolączki chłopów, przebierał się za 
dzia/da lub  chłopa i obserw ow ał lud, biorąc 
udział w  jego sm utkach i radościach — na­
tom iast sw oista k u ltu ra  pana fryczow a nie 
poniża się do tak ich  sposobów. Jem u w y star 
cza popatrzeć przez okno z dw orku, czy 
z sam ochodu i już wie w szystko lepiej niż 
inni. D owiedział się o księdzu, k tó ry  za po­
sługi kościelne żąaa ł w ygórow anej zap łaty  
— i zaraz w yciągnął stąd  wniosek. podany 
jako  nieom yiną praw dę, że w szyscy księża 
chłopskiego pochodzenia są zdziercam i i 
nie m ają żadne; ku ltu ry . Na tak ie  generali­
zowanie nie pozwsala sobie żadne socjalisty ­
czne, wolnom yślicielskie czy bezbożnicze p i­
smo — dopiero patentow any kato lik  osobli­
wego nabożeństw a uw aża to za notoryczną 
praw dę. Przypom ina to owego A nglika 
z przed stulecia, k tóry  w czas dżdżysty  przy

oddania Lidze Narodów armji międzynaro­
dowej do dyspozycji w celu zapobiegania 
wojnie.

Na wyposażanie L. N. w taką siłę egze­
kucji — zdaje się —  już zapóźno. Zwłaszcza 
uo znanych jej wystąpieniach w stosunku 

| do Włoch w związku z wojną abisyńską . . .  
To. co było możliwem w r. 1920, jest uie- 
możliwem w 1936. Dlatego ze sceptycyz­
mem traktujemy ten punkt projektu Flan- 
diua.

Pozostaje plan Hitlera . . .  Całą jego „po- 
kojowość** podcina w korzeniu nasza zna­
jomość Niemiec.

A wiec?
Jedynie realnym wnioskiem, który z tych 

wypadków można wyciągnąć, jest ten, że 
— traktaty pokojowe zostały poważnie 
zachwiane, a nowych zabezpieczeń dopiero 
się szuka. Dla Europy otwiera się okres — 
może długich —  rokowań. Dla Polski w y­
rasta konieczność postawienia stanu ohrony 
na najwyższym możliwie poziomie.

jechał do Calais i umieścił się w karczm ie, 
gdzie gospodarz by ł kulaw y i rudy . a słu­
żąca zezowata, Z araz też zanotow ał w pa- 
ndętaiku : „W e F rancji pada deszcz bez
przerw y; w szyscy Franzuci są rudzi i k u la ­
wi, a F rancuzki kosookie" — poczem wró­
cił do sw-ojego Albionu.

Lessing w sw ojej kom edji „M inna vou 
B arnhelm " zauw ażył, że pewien rodzaj lu ­
dzi najchętniej i najczęściej mewi o tem, na 
czem się nie zna. Można to  zastosow ać do 
pana Frycza, U parł się przy swojej k u ltu ­
rze dziwnego .autoram entu. G dyby on miał 
być jej przedstaw icielem , to najuniżeniej za 
ta k ą  ku ltu rę  dziękujem y, bo mówić ciągle 
dziesiątkom  tysięcy innych ludzi obelżywe 
i niezasłużone im pertynencje jest najlep­
szym dowodem  b rak u  w szelakiej kultury . 
P rzyjacielu, —  wyjmij naprzód belkę z oka 
tw ojego. — naucz się przyzw oitego zacho­
w ania się wobec bliźnich, m iedzy którym i 
znajdują się i zasłużeni mężowie z pod tego 
sam ego zrak u .

T a pana fryczow ska k u ltu ra  ma być 
o parta  r.a ku ltu rze rzym kiej. Tymczasem 
Rzym sta roży tny  ustaw ow o żadnej części 
obyw ateli nie w yłączał od najw yższych urze 
dów i do końca dopuszcza! do nich „homj- 
nes novos“ , a  Papiestw o zachowuje do dzis 
dnia tesam ą zasadę. K iedy w drugiej poło­
wie XVI. w ieku polska szlachetczyzna 
uchw aliła naw et do kanonij nie dopuszczać 
ludzi nie&zlacheckiego pochodzenia, rów no­
cześnie w Rzymie obrano papieżem człowie­
ka, k tó ry  za m łodu pasał w ieprzki, a k tó ry  
jako  papież w ybitnie się zaznaczył po i 
imieniem S ykstusa V. W idocznie więc ani 
Rzym staroży tny , ani Kościół kato lick i nic 
są kulturalni. I dziwie się trzeba, że pismo, 
afiszujące się ze swoim katolicyzm em , umie 
szcza bez zastrzeżenień tak ie  obelgi na pol­
skie duchowieństwo, k tó re  przecież w 90% 
pochodzi z pod słom ianej strzechy. W idocz­
nie w rozm aitych szerepetkach, chcących 
się przypochlebić posesjonatom  i karm azy- 
nom, nie zginął duch zaściankow ych sza- 
raozków, k tó rzy  dla zaznaczenia swego klej 
notu musieli zaczynać przemowo do chłopa 
od słowa: „cham*1 i daw ali w ten sposób 
w yraz pana fryczow skiej ku lturze. /Torów. 
IV. księgę ..Pana T adeusza": „Cham !"
Skołuba krzyknął).

A dzieje się to w chwili, k iedy  rozm aite 
bolszewickie żyw ioły rozw ijają ag itac ję  wy 
w rotow ą, k iedy  nędza pow szechna i stosun­
ki w ew nętrzne rozczarow uj? najofiarn iej­
szych patrjh tów , a lud zrażają  do Folski, 
k iedy  rów nocześnie może trzeba  będzie zaa­
pelow ać do ofiarności i pośw ięcenia się tego 
ludu. k iedy  fali w yw rót 'w ej m ożna z pew­
nym widokiem  pow odzt Aa przeciw staw ić 
ty lko  zw artą  jedność narodow ą i spoistą 
w zajem ną miłość. I w takim  czasie grafom a­
ni nie m ają  w iększego kłopotu nad  uzasad­
nienie potrzeby pow rotu do saskiej p ań ­
szczyzny. nad usuwanie ludu ze społecznoś­
ci narodow ej, nad odbieranie ludowi w szyst­
kich tych praw. jakie nm zaborcy przyzna­
li- A dzieje się to pod egidą stronnictwa, 
które pow innoby stać sic zaporą dla bolsze- 
wizmi. Tym czasem  usuwa sic lud wiejski 
od w pjrw u na losy państw a i na swoją w ła­
sną dolę. tudzież pozostawia się go poza 
nawiasem społeczeństwa. Za dawnych ffela- 
eheckieh czasowy s y n  chłopaki czy mie­
szczański. skoro ukończył szkoły i został 
księdzem , byw ał honorowany przez szlach­
tę. Dziś o. F rycz i tow arzysze zryw ają z tą

Przegląd prasy ■■■
Minister i wo ewoda.

Dziennikarze interwenjują u p. premjera 
w sprawie konfiskat, a p. Mackiewicz w 
„Słowie** pisze, że jego dziennik został 
ostatnio -lwa razy skonfiskowany i to —-  
za co? Niech sam odpowie!

,.W artykule moim pt. „Wczorajsza 
konfiskata naszego pisma** — pisze — rzu 
ciłem pytanie czytelnikom, czy aby ciągłe 
konfiskaty prasowe w Folsca dowodzą si­
ły obecnego rządu. Bądź co bądź-takie zda 
nic nio/.na była uznać, za krytykę obecne­
go gabinetu, jakkolwiek w ramach, w któ­
rych każdy obywatel naszego państwa w 
oparciu o konstj Łucję 22 kwietnia, kryty­
kę tę wypowiadać ma prawo. Ale za to: 
za krytykę rządu, artykuł nasz nie hy? 
skonfiskowany. Natomiast był skonfisko­
wany za zdania, które moinaby uważać 
ni etyk za krytykę, ile za aluzję do kryty­
ki, za jakieś stabe echo krytyki p. wojewo 
dy wileńskiego. W świetle wiec wczoraj­
szej konfiskaty, rząd ulega konstytucyjnie 
zagwarantowanej swobodnej oceenie pra­
sy, wojewodii zaś jest nietykalny**.

Jak długo b ^ z ie  Istniał 
antysemityzm T

„A. B. O." oświadcza: -
„Dopóki rozproszenie żydów będzie 

przez nich traktowane nie jako nieszczę­
ście, z którego należy wyjść przez emigra­
cję i stworzenie własnego terytorjum, 1/ub 
jako dar Jehowy dla tem łatwiejszego par 
nowania nad światem („dla jego zbawie­
nia") — dopóty musi istnieć antysemi­
tyzm. A dopóki Palestyna traktowana bę­
dzie przez sjonistów nie jako przyszłe sku 
pienie maksimum żydów, lecz jedynie ja­
ko ośrodek duchowy dla rozproszenia, do­
tąd istnieć bedzie nieufność wobec sjorniz- 
mu ze stromy narodów, wśród których ży­
dzi mieszkają.

Megalomanja narodowa, poczucie uwej 
doskonałości, może być przez czas nowiem 
sztucznem podtrzymaniem słabnącej emer- 
gji narodowej. Na przestrzeni tysięcy lat 
staje się wysuszającą duszę trucizną".

O przemarsz wojsk rosylsklcit 
przez Polska.

„Journal des Debata pisze:
„W Paryżu krążą pogłoski, że myśli a lf 

o postawieniu Polsce pytania co do jej in­
tencji w stosunku do Sowietów".
„Dwa kraje, Francja i Polska, nie mogą 
się sobą nie interesować. Nie wystarcza to 
jednak, by stawiać Warszawie jakiekol­
wiek pytania. Byłoby naprzykład zupeł­
nym absurdem zap y ty w ać  Polskę, czy w 
razie konfliktu, byłaby ona skłonna zgo­
dzić się na przepuszczenie wojsk niemiec­
kich. A to dla dwóch powodólw. Najprzód 
dlatego, że wiemy, iż Polska tego nie chce, 
co jest łatwe do zrozumienia. Pow tóre dla­
tego, że to dostarczyłoby Hitlerowi nowych 
powodów do sporów proceduralnych".

„Obozem najbardziej i naikonsekwent- 
niej frankofilskim w  Polsce — odpowiada 
na to „WaTsz. Dziennik Narodowy" — jest 
Obóz Narodowy, powtarzam z całem poczu 
ciem odpowiedzialności — fiamkofilskita 
to znaczy, jeśli jakiekolwiek interesy poza 
interesami polskiemi nas obchodzą, to w  
pierwszym rzędzie interesy Francji, z któ­
rą wiąże nas wszystko — zarówno rozum 
jak uczucie. Lecz właśnie Obóz Narodowy 
jest tym, który najostrzej, najbezwzględ­
niej, najbardziej stanowczo jest przeciw­
ny dopuszczeniu przemarszu wojsk obcych 
przez terytorjum Polski.

Sądzimy, że Polska musiałaby w całej 
pełni, w całej rozciągłości wypełnić zobo­
wiązania. wynikające z sojuszu, łączącego 
ja z Francją. Lecz inmą zgoła rzeczą Jest 
dopuszczenie wkroczenia wojsk sowieckich 
na nasze terytorjum. Gdyby nic sprzeciwił 
się temu rząd polski to przeciwstawiłoby 
się temu społeczeństwo polskie".

niewygodną tradycją  i chłopskiem u synow i 
z najwyższemi studjami i na  najw yższych 
szczeblach hiorarehji. mówią: „ jesteś cbam 
bez kultury*1, przyczem obmyślają środki, 
jakby  na przyszłość synom chłopskim  unie­
możliwić zdobywanie wiedzy i stopni nauko 
kowycli.

I nie chodzi już o sprawiedliwość, su­
mienie. y. <tvd — ale chodzi o państw o, 
w kfórego rzekomym interesie n ibyto  robią 
te swoje pomydy. Gzy/, nie widzą, że w  ten 
sposób rozmyślnie pt luf ją ten lud w objeeia 
boisz- w izmu? Komintern nip potrafi! 'ja 
obmyślić skuteczniejszej propagandy.

IAN ZAMORSKI.

J. P.

M anjaetw o.
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 Zemsta radiocie rpiętnika.

DwkOo Mą fc  Ir jednym  z w iększych  
sprzętu radjowego i gramofonów. 

L"ohodtl Jakiś pan z dziwnie zaw ziętym  wy- 
rrmrnn twarzy, z  k tórym  niezupełnie dobrze 
zgadzał tlą sdośUwy i jakby triumfalny  
uśmiech. Twarz była mi skądś znana, ale 
Ma mogłam sobie narazić przypomnieć skąd. 
ó w  znajom y  —  nieznajomy z miną człowie­
ka , k tó ry  dobrze wie, czego mu potrzeba, 
zwraca się do ekspedjenta:

—  Czy pan ma elektryczny gramofon, 
którego nie trzeba nakręcać, ani przestaiciać 
p rzy  nakładaniu p ły ty ?

—  To znaczy, by grał bez przerwy?
—  Oto właśnie chodzi. Pozatem ma być 

tndSUwie głośny.
—  Owszem, służę panu szanownemu. 

Ten tu ta j jest najlepszy i ma n a jczystsze  
tony.

—  'A ma pan też taki z nieczystcmi 
tonnmi?

—  Mam i taki stary model, k tóry nieco 
skrzypi, ale tego nie śmiałbym szanownemu 
panu polecić.

—  Niech mi pan da właśnie ten.
— Do usług. A  ile płyt? Może szanowny 

pan sobie przejrzy katalog?
—  Niech mi pan da jakiś stary szlagier 

niemiecki. 0  „Puppchen”, to będzie dobrze, 
M oie być stara płyta.

—  T y lko  jedna?
—  Nie potrzeba więcej.
Tymczasem przypt n, nialem sobie już, 

kim był ten dziwny klient. Odbyliśmy kie­
dyś wspólną wycieczkę do Czechosłowacji. 
Ńle byłbipn m oie odświeżał zadawnionej 
znajomości, ale niezwykle kupno tak mnie 
zaintrygot. •alo. te  podszedłem i przypomnia­
łem się mu. Moie zwrócił uwagę na moją 
ciekawość, gdyż sam nie w ytłum aczył mi 
o eo mu chodzi

—  Otót widzi pan, ja 'dostałem się 
W szponu „radjotyrana”. Mój sąsiad, odkąd  
'kupił sobie głośnik, mam wrażenie, nie od- 
'kryl jeszcze najw iększej zalety tego w yna­
lazku, mianowicie, te  radjo można każdej 
chwW zamknąć. Normalnie zaczyna się oko­
ło siódm ej rano, a kończy po północy, bo 
chociaż nasze polskie rozgłośnie mają jesz­
cze nieco litości nad ludźmi, to można Drze­
c ie ! złowić jakąś bardziej zachodnią jatę, 
która  u  siebie ma godzinę dziesiątą, gdy u 
nas jest dwunasta. Rano zaś można brać ze 
wschodu. Z początku, myślałem, że to jakiś 
chwilowy szal, ale gdzietam. Miesiące m ija­
ją, a ja ani praco* "ać ani spać nie mogę.

—  A nie próbował pan pertraktacji?
—  Naturalnie, że próbowałem, A le ci lu­

dzie byli nieugięci... Ja  jeszcze powinienem  
być im wdzięczny, je  darmo koncertu slu- 
cl am, a zresztą  ,,wolnoć Tom ku w swoim  
domfćii”. Zgrzytałem zębami, próbowałem in­
terwencji różnych potęg, począwszy od go­
spodarzaf a skończyw szy na poTn n — 
w szystko  daremnie. Niema na to przepisu, 
radjo jest dozwolone i rady niema. Tak zo­
stałem ..radjocierpiętnikierh,”. Znosiłem, swą 
'dolę z buntem i rozpaczą bezsilności. Aż 
wreszcie, gdy wczoraj moje ukochane radjo 
obudziło mnie po żle przespanej nocy o pią­
te j rano, *atedy moja cierpliwość pękła. Na­
gle przyszła mi inspiracja. Posfanowdrw się 
zemścić. Skoro im wolno, to i m nie,. Teraz 
pan zrozumie moje dziwne kupno.

—  Zemsta w ydaje mi się godną bohate­
rów Homera, Czy ją jednał' pan sam prze­
trzym a?

—  0  to obawy niema, Ja  poprostu w y­
jadę na tydzień i zostawię gramajon gra- 
jący.

Gd u się 'dowiem, eo w ynikło z tego od­
wetu, nieomleszkam podzielić się tą wiado­
mością z tym i, k tórzy cierpią to samo. co 
m ój znajomy. \

S Z E R S Z E  $.

FRANCISZEK KSAW ERY LATINIK,
gen. dyw. w  st. sp.

Odpowiedź gen. Latinika.
Na marginesie broszury Tomasza Janowicza p. t. „Czesi", Kraków 1936.

iftadio.

Od p. g enera ła  Latinika otrzym ujem y 
następujące pism o:

W  ostatn ich  czasach Ilustrow any K urjcr 
Codzienny rozesłał swoim prenum eratorom  
broszurę p. t. CZESI, studjum  historyczno- 
polityczne. Nie zam ierzam  sic w daw ać w 
ocenę całości w yw odów  au to ra ; p ragnę je ­
dynie odpowiedzieć na zarzuty, uczynione 
mnie, jako dowódcy frontu cieszyńskiego  
w czasie obrony Śląska Cieszyńskiego przed 
najazdem  czeskim.

Nie wiem  k to  je s t p. Janow icz i jakie 
m a kw alifikacje  w ojskow e, ale m usi się uw a 
żać za w ielkiego s tra te g ik a  skoro bez w aha­
n ia  pisze na  str. 54. iż w  czasie n a jazd u  cze­
skiego .,b rak ło  siłom polskim  dzielnego wo­
d za '1. W idać m a mnie za niezdolnego do­
wódcę. O pin ja  bardzo surow a i bardzo  sta ­
nowcza., no ale poniew aż głosi ją  n ieznany 
p. Janow icz możmaby przejść nad  n ią  do po­
rządku  dziennego. Że odpow iadam  na, ten  
zarzut, to jedynie dlatego, że tego rodzaju 
opinja choć w yrażona przez nieznanego pi­
sarza. przecież rzucona w tysiącach  egzem­
plarzy  w siąka  w połeczeustw o i u rab ia  jego 
pogląd. W szak p rzeciętny  czy teln ik  uwie­
rzy w to co naą isano, gdyż nie m a moż­
ności sam odzielnie i k ry tyczn ie  ocenić za­
p a try w ań  p. Janow icza.

O brona przed zaraniem  nieudolności jest 
tru d n a  i szczególnie p rzyk ra  d la  tego , prze­
ciw kom u zarzu t został sk ierow any. Jestem  
jednak  w tem szcześliwem w ło żen iu , że nie 
m uszę się bronić sam , że bron? mnie ocena 
mej działalności Jako dowódcy frontu cie­
szyńskiego, wyrażona przez ówczesnego Na 
czelnego Wodza Marszałka J. Piłsudskiego  
i w ładz pod jego bezpośredniem  kierow nic­
tw em  pozostających. P rzekonany  jestem , że 
chyba au to ry te tu  M arszałka Piłsudskiego 
nie będzie kw estjonow ał inni p. Janow icz 
an i jem u podobni pisarze: od siebie nie po­
trzebuję  n ic dodaw ać, by wzmocnić ocenę 
w yrażoną przez N aczelnego W odza, k tó re ­
go ulubieńcem  nie byłem. A oceniono dzia­
łalność m oją, jako  ówczesnego dow ódcy fron 
tu  cieszyńskiego i moich podw ładnych żo ł­
nierzy

ROZKAZEM POCHWALNYM,
k tó ry  ogłoszony by ł we wsarysrkioh ówcze­
snych dziennikach i k tó ry  bram i:

„Im ieniem  N aczelnego W odza w ydał 
szef sztabu  generalnego, genera ł Szeptycki 
n astępu jący  rozkaz spow odu zdradzieckie­
go najazdu  Czechów n a  Ś ląsk  C ieszyński": 
„W  im ieniu N aczelnego W odza w yrażam  
uznanie oddziałom  w ojskow ym , milicji ślą­
skiej i tym  w szystkim , k tó rzy  chwycili za  
oręż, ab y  bronić p ra s ta re j Ziemi polskiej, 
Ś ląska Cieszyńskiego przed zdradzieckim

DRUGI MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
RADJA KATOLICKIEGO.

W dniach 4—7 maja br. odbędzie się w 
Pradze drugi międzynarodowy kongres radja 
katolickiego. F ro tek torat nad kongresem  obję 
11 kardynał Kaszpar, arcybiskup P rag i i mi­
n ister p rałat Szramek. Udział w kongresie 
zgłosili dotąd przedstaw iciele Austrji, Nie­
miec, Francji, Belgji, Starów  Zjednoczonych, 
Jtalji, Holandji i Polski. Polskę reprezento­
wać będą ks. pral. dr. St. Bross /, Poznania 
i ks. Michał Rękas, dyrektor Apostolstwa Cho 
rych ze Lwowa. Pierwszy kongres r a d jo w y  ka 
toiicki odbył się w r. 1929 w Monaohjum pod 
przewodnictwem obecnego prezesa Międzyna 
rodowego Biura Radjofonji katolickiej, ks. 
pra ła ta  Bernarda M arschalla z Dusseldorfu.

Programy staoyj radiowych.
PI.STEK, DNIA 10-go KWIETNIA 1936.

Program ogólny. Godz. 6.80 Pieśń wielkopost­
na; 6.33 ^obudka do gimnastyki; 6.34 Gimnasty­
ka; 6.50 Programy lokalne; 7.20 Dziennik poran­
ny; /.30 Programy lokalne; 11.67 Sygnał n.i iu; 
12 hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie; 12.08 
Dziennik południowy; 12.15 Programv lokalne, g. 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego; 18.13: 
Z rynku pracy; 13.30 Programy lokalne; 15.30 Re­
cital organowy z Poznania; 16 Pogadanka dla cho­
rych; 16.15 Koncert ze Lwowa; 16.50 Słuchowisko 
dla dzieci; 17.10 Skarby Polski — odczyt; 17.20: 
Minuła poezji. 17.30 Audvcja pasyjna ze Lwowa; 
18.20 Poradnik sportowy; 18.80 Programy lokalne; 
19.39 Wiadomości sportowe; 19 45 Komunikat fale 
gowy z Krakowa; 19.50 Biuro Studiów rozmawia 
ze słuchaczami P. R.; 20 Mteterjum o Męo, Pań­
skiej; 20.29 Programy lokalne; 20.45 Dziennik wie 
czomy; 20.55 Obrazki z Polski współczesnej; 21: 
Józef Haydn: ..Siedem Słów Chrystusa na Krzy­
żu" w wyk ork smyczk. P. R.; 22.15 Skrzynka
techniczna: 22.30 Muzyka poważna (płyty); 23:
Wiadomości meteorologiczne.

Kraków. (293.5 m). Godz. 6.50 i 7.40 PM y;
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę infor- 
macyj; 12.15 Koncert solistów (płyty): 13.20 Kon­
cert południowy (płyty); 18.30 Męka Pańska w 
pieśni ludowej — audycja słowno-muzyczna; 18.55 
Wiadomości bieżące; 19 Odczyt pt. ..Wielki Pią­
tek"; 19.10 Program na dzień następny; 19.20 Kon 
cert reklamowy: 19.35 Wiadomości sportowe lokal 
ne; 20.20 Koncert muzyki symfonicznej (płyty).

Morszawa. (1339.3 ml Godz.. 6.50 i 7,40 Płyty;
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę tnfor- 
inacyj; 12.15 Koncert solistów (płyty); 13.30 Pro­
gram na dzieli następny; 18.40 Skrzynka rolnicza;
18.50 Koncert reklamowy; 19.35 Wiadomości spor­
towe lokalne: 20.20 Koncert muzyki symfon-ernej
(płyty)-

Lwów. (377.4 m). Godz. 12.15 i 13.20 Płyty; 
18.30 Skrzynka programowa^, 18.40 Chwilka spo­
łeczna: 18.45 Recytacja z towarzyszeniem orkie­
stry; 19 Legenda o dzwonach krośnieńskich: 19.10 
Program na dzief nartępny; 19,35 Wiadomości 
sportowe lokalne: 20.20 W Wielki Piątek — płytv.

Katowice (395.8 m). Godz. *3.20 Płyty; 18.30: 
„Marja z MagJali" — nowela; 18.45 Płyty; 19 Po 
rady radjotechniczne; 19.30 Jak spędzić święta; 
19.35 Wiadomości sportowe lokalne; 20.20 Muzyka 
z płyt.

najazdem  czeskim. D ziękuję i w yrażam  uzna 
nie panu  generałow i Gołogórskiemu i jego 
sztabow i za szybkie zorganizow anie obro­
ny , w szystkim  oficerom, k tó rzy  w ta k  tru d ­
nych w arunkach  spełnili swój obowiązek, a 
przedewszystkiein pułk. brygadjerowi Lati- 
nikowi, za jego godne i stanowcze zachowa­
nie się wobec uroszczeń czeskich, za jego 
działalność i umiejętne kierownictwo akcją 
bojową, lept, Cezarem u Hallerowi, k tó ry  
jak p rzystało  n a  polskiego oficera, nie u ląkł 
się przew agi n ieprzy jaciela i stoczył z nim 
ofiarny bój i rotm istrzow i W acław ow i Czacz 
ce za jego tru d y  i zasługi położone, dzięku­
ję  tobie kołnierzu polski, tobie, k tó ry ś  na 
m iejscu bronił swoich chat i bliskich oraz 
tobie, k tó iy ś  przybył na pomoc, czy to 
z K rakow skiego, z K ujaw , z Mazowsza atbo 
P odlasia , za to . żeś zasłonił sw oją piershą 
drogę w rogow i, k tć r r  w darł sie podstępnie 
n a  naszą ziemię. K rew  tw oja, k tó rąś  ta k  
p rzelał ofiarnie, bedzie najsilniejszym  wę- 
złem, k tó ry  po łączy  nierozerw alnie Śląsk 
Cieszyński z Polską".

„U praszam  pana g enera ła  Gołogórskiego 
rozkaz ten  podać natychm iast do ogólnej 
wiadom ości. Szef sztabu generalnego Szep­
tycki, generał dywizji*'. •

Za m oją rolę, jako  dow ódcy fron tu  cie­
szyńskiego otrzym ałem  z rąk  M arszałka P ił 
sudskiego o rder V irtu ti Mili ta ri i to  siódm y 
z rzędu. Zostałem  tem  samem pow ołany 
przez M arszałka P iłsudskiego do T ym czaso­
wej Kapituły Orderu Virtuti Militari. Mnie 
zatem  zdaniem  p. Janow icza ..nieudolnego 
w odza" pow ołał M arszałek P iłsudski do 
oceny zdolności wojskowej, b itnośei i odwa 
gi innych. N ie koniec n a  tem. Ten nieudol­
n y  wódz został pow ołany przez N aczelnego 
W odza n a  stanow isko

WOJSKOWEGO GUBERNATORA 
WARSZAWY I DOWÓDCĘ I AKMJI.

(L. dz. Szt. W ydz. Va, 11292/20, Rozkazem  
M. S. W ojsk. Szt. oddz. I. Org. Mob. Nr 
8798, Org. z  dn ia  29. VII. 1920) celem przy 
go tow ania i przeprow adzenia je j obrony, a 
po odparciu sił bolszew ickich n a  dowódcę 
Grupy Południowej w Małopolsce wschod­
niej. Gdy szczęśliwie zakończoną została 
w ojna z bolszew ikam i nie k to  inny, ty lko  
M arszałek P iłsudski k aza ł m ianow ać ranie 
kierownikiem kursów dokształcających dla 
wyższych dowódców 1 generałów, następ ­
nie dow ódcą generalnego  okręgu w  K iel­
cach a  w końcu dow ódcą okręgu korpusu 
w Przemyślu.

Te suche fakty powinny wystarczyć

lifikacyj stra teg icznych  1 tak tycznych , tem 
więcej iż w idać, że je s t w yzutym  z w szel­
kiego poczucia odpow iedzialności, lekko at? 
w iając starem u, w  wojnie osiw iałem u do­
w ódcy, zarzu t nieudolności. Dla p. Janow i- 
cza słowo nieudolność nie pusiwda zdaje się 
pow ażniejszego znaczenia; d la  człowieka 
honoru jest to  słowo bardzo w ażkie, fek o - 
da, że p. Janow icz nie rozumie

CO TO JEST HONOR ŻOŁNIERZA,

a  nad to , że n ie zdaw ał sobie konsekwencyj, 
iż zarzu t nieudolności mnie uczyniony, jest 
równocześnie zarzutem skierowanym prze­
ciw Naczelnemu Dowództwu, które po obro
nie Ś ląska Cieszyńskiego u s łu g iw a ło  się 
m ną nadal, oddając mi wspom niane już od­
powiedzialne i kierownicze fukeje w ojsko­
we.

Jeszcze do zarzu tu  iż „m&jae całą lu d ­
ność Ś ląska za sobą, m ógł by ł generał Latt- 
n ik  łatw o w ygrać naw et nierów ną kampa- 
nje z tchórzliwym  i zdradzieckim  erw k im  
wrogiem".

Przyznaję, że m iałem  całą  ludność M  
sobą, bo m iędzy Ślązakam i a  m ną nawiąza­
ła  4,-letnia w ojna św iatow a' w ęzły  serdecz­
nej i szczerej przyjaźni i w zajem nego zaufa 
nia, gdyż jako  dow ódca 100 p- p- ziemi cie­
szyńskiej a  później jego brygad jer, miałem 
dużo osobistej styczności i p isem nej, nietylko  
z żołnierzam i, k tó rych  kochałem , ale i  z ich' 
rodzinam i, Czciliśmy się wzajemnie, bo Jfc 
widziałem w śląskim żołnierzu kolegę i hr* 
ta, a on we mnie opiekuna i ojca.

Dowodów tych  uczuć posiadam  (mnó­
stw o, lecz ukryw am  je jako  mój drogocen­
ny  skarb , k tó ry  mi je s t m oralną tąiroią 
przeciw burzycielom  mej sław y przez litera­
tów  ty p u  p. Janow icza. To też dzięki temu 
k on tak tow i z ludnością śląską  i  je j zorga­
nizow aną milicją, dalej dzięki niesłychanej 
bitnośei mojego żołnierza, w reszcie dzięki 
błędom tak tycznym  dow ódetw a czeskiego, 
n ie ty łko  że broniłem  Śląska przeciw  pięcio­
kro tn ie  w iększej sile zbrojnej czeskiej prze* 
8 dni, ale co w ięcej w rozstrzygającej bitwie 
pod Skoczowem w dniu 30 stycznia, & e*l 
zostali na całym  froncie odbici, a na końea  
przeeiwaitaldem 40 p. p.

ZMUSZENI DO ODWROTU W  KIERUNK0  
USTRONIA.

F a k tu  tego  historycznego n ik t saprae- 
czyć nie może, tym  w ięcej, że sami Oi*ał 
przyznali się do porażki, proponując teg o !  
dnia o godzinie 20-tej —  zawieszenie bro­
ni. i

Nie w ydaje ńii się pochw ały godnem po­
stępow anie p. Janow icza, k tó ry  nletylk©  
w  zdaniu  powyżej zacytow anem , ale niemal 
na każde j stronie swej broszury  pisze o 
tchórzliwości narodu  czeskiego. N ie należy  
obniżać wartości przeciwnika. Naród Czeski 
w czasie w ojny św iatow ej ]-osiadał orjetnia- 
cję am tyaustrjacką i  w związku ze swą łron-

jafiże jed n ak  w  ich św ietle ocenić zarzut cepcją po lityczną nie chciał przelew ać k rw i
p. Janow icza co do moich kw alifikacyj, jako  
dow ódcy frontu cieszyńskiego? M iałby r a ­
cję p. Janow icz, uznając m nie, jak o  nieu­
dolnego wodza, e ry  też  m iał rac ję  M arsza­
łek  P iłsudski, odznaczając mnie za dowód- 
ctw o fron tu  cieszyńskiego i zlecając mi pó­
źniej odpowiedzialne funkcje w ojskow e i wo 
jenme? Czyżby p- Janow icz by ł zdania, iż 
należy odrzucić pow szechnie u ta rte  przeko­
nanie o um iejętności M arszałka P iłsudskie­
go w ocenianiu w ojskow ej w artości żołnie­
rza  i dow ódcy?

Z daje  mii się, iż  (lepiej by łoby  gdyby  
p. Janow icz nie p o rj w ał sie n a  ocenę kw a

za dobro m onarchji H absburgów . Ale n a  
podstaw ie notorycznego fak tu  poddawania 
się żołnierzy czeskich, skoro to poddawani* 
było w j wołane nietyle tchórzostwem, fle p* 
wnym  celem politycznym , nie można w  ezam  
buł Czechów kwalifikować, jako *fRnienj 
z swej natury bezwartościowych 1 tchórzli­
wych. Podczas w ojny św iatow ej miałem  
w podległych mi oddziałach również cze­
skich żołnierzy. W praw dzie pod względem  
tem peram entu w ojskow ego ustępują oni 
znacznie żołnierzowi polskiem u, to przecie* 
bezstronnie muszę przyznać, że w ielu z nich 
odznaczało się znam ienną odw agą.

Realizacja szkoły wyznaniowe! w Polsce
W  na-szem Państw ie kato licy  m ają pra­

wo dom agać się szkoły kato lick ie j (por. a r­
ty k u ł p. t.: „K ato licka  szkoła  wyznanio­
w a" w nrze  z 8. IV.). N a 80 m iljonów lud­
ności jest ich 22 mil jony. Ci kato licy , to  — 
obyw atele lojalni, p łacący  podiatki i  ma­
jący  praw o do tak iej szkoły, ja k a  je s t  im 
potrzebna- P aństw o  w  porozum ieniu ści- 
słem z decydującym i czynnikam i k ato lic­
kim i, poi in n o  tę  szkołę urządzić w myśl 
zasad, w ytkn iętych  w  encyklice P iu sa  XI.

A  tera,z py tan ie : —  ozem pow inna być 
szkoła ka to licka  w yznaniow a? Szkoła ka 
to licka to tak a . w k tó re j w szystkie przed

czy niezgodno z katolickim  5wiatopogJądemi, 
a  wogóle słowo Bóg należy  do rzadkości?. 

Szkoła kato lick a  w ym aga dale j aiby c a ­
łe prow adzenie uczniów, pobudki., jakiam l 
się n a  nich działa i p rak ty k i, do któnrc łi 
się ich zapraw ia, b y ły  oparte  praw dziw ie 
n a  kato lick ie j wtyce i d la tego  wynika, stąd 
dalsza cecha szkoły kato lick iej, że do niej 
uczęszczać m ogą dzieci ty lko  katolickie. Bo 
w  dzisiejszej szkole „n eu tra ln e j" , gdzie 
obok dziecka kato lickiego siedzi dziecko 
innego w yznania, stosow anie ty ch  zasad, 
opartych  na  kato lick iej etyce, je s t utrud­
nione. a  często niemożliwe. Bo p raeeiet

m ioly w ykładane są  po kato licku, to  zna- dziecko wrażliwe i niew yrobione kolegując 
czu bez naruszen ia  jakiegokolw iek przeko-j z tow arzyszam i różnych wyznań nabywa 
n an ia  lub uczucia kato lickiego, a  z takim  obojętności d la  samej relig-.fi, lub’ nawpół 
poglądem  ria rzeczy, jaki powinien mieć świadom ego w yobrażenia, że jedno w ym a • 
w ierzący katolik . Bo dzisiaj n ieste ty  ileż t o ( nie jest ty lko  względnie lepsze lulb gonsee 
razy  się zdarza, że w  szkole obecnej z ust; od drugiego. Oczywiście, że to podcina ko- 
nauczycieli przedm iotów  świeckich słyszy | rzen p raw dy  i nie doprow adza do w^roibie- 
dziecko zaprzeczenie luh lindanie w w ątpli-j nia ludzi o pełnow artościow ym  charakterze, 
wość tego, co na  godzinach religji Ks. P re-| to jest m ocnych i zdecydow anych kato- 
felct przedstaw iał jako  praw dę! Tleż to razyi lików.
w podręczniku szkolnym  znajdu ją  się rze- Na koniec jeszcze jeden  postulat nie-
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sn iam i#  w alny, należący do pojęcia kato­
lickiej sekoły. Oto grono nauczycielskie ta­
kiej szkoły  musi być złożone wyłącz/nie z kato 
lików wierzących i  praktykujących, bo ty l­
ko tacy  potrafią wsscaepić w  dusze młodzie 
ży  niezachwiane ideały, które przez życie  
będą dla nich drogowskazem i dźwignią. —  

jędrnie określa efaaraktar szkoły kato­
lickiej H u s XI. w e wspomnianej encyklice, 
pisząc: „To, że w  jakiejś szkole udziela się 
nauki religji (bardzo często nader skąpo) 
jaszcze nie dowodzi, żeby ta  szkoła czyniła  
zadość prawom K ościoła i  rodziny i  zasłu­
giwała na to, aby do niej uczęszczały dzie­
ci katolickie. Żeby bowiem jak aś  szkoła 
mogła naprawdę odpowiadać tym w arun­
kom, potrzeba bezwarunkowo, alby całe wy 
chowanie i nauczanie, cały  ustró j szkoły, 
czyli grono nauczycielskie, plan  nauki, pod­
ręczniki do wszystkich przedmiotów były 
przejęte 1 ożywione duchem chrześcijańskim  
pod kierownictwem i m acierzyńskim  dozo- 
reni Kościoła, tak iżby religja wprost stano 
wiła podstawę całego wychowania i była 
jego ukoronowaniem".

Takie oto w arunk i m usi spełniać szkoła, 
k tó ra  m a być kato licką. Jasnem  jest, że 
stw orzenie tak ie j szkoły w ym aga w ysiłku, 
ale nie można z rozpoczęciem  p racy  nad  
jej realizacją  zwlekać, bo czas nagli i n ie­
bezpieczeństw a n a  duszę młodzieży czyha­
ją. Im prędzej problem  katolickiej szkoły 
stan ie  się realnym , tem  mniej będa  rodzice 
kaJtoliccy narażeni n a  przykre nispodzian- 
ki, k tó rych  nam  nie szczędzi teraźniejszość. 
N iektóre państw a, ja k  naprzyk ład  Szwecja, 
już oddaw na zaprow adziły  u siebie szkołę 
w yznaniow ą (oczywiście p ro testancką). — 
A przecież je s t to państw o, k tó re  przoduje 
w postępie ku lturalnym  bardzo wielu pań­
stwom europejskim .

N a zakończenie należy tu ta j dodać, że 
akcja  na rzecz kato lick iej szkoły wyznanio- 
■vej w Polsce nie je s t żadną „robotą p a rty j­
ną11, lecz spełnieniem  prostego obow iązku 
wobec dzieci, je s t nakazem  sum ienia rodzi­
cielskiego wobec najbardziej nowoczesnych 
postulatów  wychow aw czych.

JAN STOJOWSKI.

0 sprawność honhurencyinq
polskiego Handlu.

Ze sfer obyw atelskich otrzym ujem y na­
stępujące uw agi:

N a 83 m iljony ludności w  Polsce m am y 
około 4-ch m iljonów żydów, co wynosi nie­
co więcej, niż 12%. J e s t  to odsetek  horon- 

dalny , n iespo tykany  nigdzie ma świecie.

wać się um iarkow anym  zarobkiem , nie 
żąc do osiągania odrazu t. zw. „kokosów*'. 
Znam tak ich  firm wiele, n aw et n a  terenie
K rakow a, nie chcę ich jednak  w ym ieniać, 
aby  słowa niniejsze, w k tó rych  chodzi o 
spraw ę zasadniczą, nie w yglądały  na  re k k -

poza Palestyną. Tem  nie  m niej odsetek  ten mę. Z drugiej strony jed n ak  podkreślić  mu- 
św iadczy, że ludność polska w ynosi -w kra- szc, że w wielu w ypadkach dzieje się wręcz 
ju  naszym  29 miljonów, t. j. 88% ogółu oby; odw rotnie, czego przykładem  są opisane po- 
w ateli i że tak  zw ana w izja „Judeo-P o lsk i‘‘ | niżej au ten tyczne fak ty , 
narodow ościow o nam  ani w bliższej, ani
w  dalszej przyszłości nie zagraża.

ANONIMOWY KAPITAŁ ŻYDOWSKI 
W UBEZPIECZENIACH.

Gdybyśm y jednak  przeprow adzili s ta ty -

NIEZROZUMIAŁA RÓŻNICA CBN.
1. T raf sprawił, że w jednej i te j sam ej 

kam ienicy  znajdu ją  się dw a sklepy, w  k tó ­
rych nabyć m ożna glicerynę. Za 100 gr. te ­
go specyfiku w jednym  z nich żądają  złotów

sty k ę  gospodarczą, a  nie narodow ościow ą,1 kę, w drugim  40 groszy. Obie firm y są poi-

NOWOŚCI WIOSENNE DLA P A N Ó W !
Wielki wybór. — Niskie ceny.

P ł a s z c z e  — K a p e l u s z e  — K o s z u l e  — K r a w a t y  it .p.
BRACIA BILEWSCY, k r a k o w ,  r y n e k  g ł.  4.

Ż u c ie  g o s p o d a i c * e  
Eutopa liczy ponad 8 miljonów

oficjalnie zarejestrowanych bezrobotnych.

to  doszlibyśm y do rezu lta tów  w ręcz przeciw 
nych i przekonalibyśm y się, że w z&inwesto 
w anym  w Polsce k ap ita le , w dziedzinie prze 
m ysłu, handlu i bankow ości, kapitał żydów ­
ki wyniesie 88%, a polski 12%. Cyfry te 
m ogą w ydaw ać się parądoksalnem i i prze- 
sadzonem i, okażą  się jed n ak  prawdziwem i, 

i gdy  się uw zględni zainw estow any u nas 
ikapitał zagraniczny, będący w  lwiej części 
własnością żydów angielskich, francuskich, 
włoskich i wszelkich innych i jeżeli k ażdy  
obyw atel, P o lak , będzie wiedział, że dla 
w iększości Spółek A kcyjnych, noszących 

polskie firm y, firmy te  są jedynie e tyk ie tą , 
ba łam ucącą  polskich klijentów . Co ma np. 
w spólnego z polskością „Polska W ytw órnia 
Chleba „Zdrowie*1 i Młyn P atow y ..Ziarno",

Międzynarodowe biuro pracy w Genewie 
ogłasza co pelwien czas statystykę bezrobocia 
światowego, opierając się przy tem na oficjal­
nych cytrach, dostarczanych mu prze* rządy 
poszczególnych krajów. Statystyka ta ma wie­
le braków, nie uwzględniając wszystkich 
państw ani też ogółu pozbawionych pracy. — 
Wiadomo bowiem, że cyfry oficjalne podają 
przeważnie tylko ilość zarejestrowanych bez­
robotnych pracowników w przemyśle a pomi­
jają tych, którzy nie figurują w rejestrach, 
zwłaszcza zaś beasrobotnyoh na roli. Ponadto 
w różnych krajach istnieją rozmaite gystemy 
kontroli i ewidencji bezrobocia, co utrudnia 
wyprowadzenie jednolitych wniosków. Nie­
mniej jednak i ta niedoskonała statystyka po­
zwala w ogólnych cajrysach zorjentować się 
we fluktuacjach zachodzących w bezrobociu 
ś wiato wem.

Ostatnio ogłoszone pracz Biuro Pracy da­
ne, odnoszą się do lutego ł  marca bież. roku. 
W Świetle tych cyfr okazuje się, że b e t r o -  
b o e i e  ś w i a t o w e  n a o g ó l m a l e j o ,  
prayewm polepszenie sytuaoji trwa w  wielu  
krajach już od trzech lat, jakkolwiek w roz­
miarach dość skromnych.

Pod koniec pierwszego kwartału bież. ro­
ku zanotowano w 21 krajach europejskich 
o g ó ł e m  8,136.878 b e z r o b o t n y c h ,  co 
w porównaniu z trm samym okresem roku

ubiegłego oznacza spadek o 700-kilkadziesiąt 
tysięcy osób. Największe cyfry bezrobotnych 
wykasują w dalszym ciągu Niemcy (2,868.109) 
oraa Anglja i  Irłandja (2,016.578), dalej Hi­
szpanio, Francja, Polska itd. Pogorszenie wa­
runków pracy wykazują w porównaniu z ub. 
rokiem: Szwajearja, Bułgairja, Węgry, Łotwa, 
Norwegja, Rumuuja i Jugosław ja.

W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  li­
czono w lutym br. 16.7 proc. bezrobotnych w 
stosunku do ogółu ludności, wobec 20 proc. 
iw lutym 1935 roku.

A u s t r a l j a  podaje cyfrę swych bezro­
botnych (według stanu z grudnia 1935) na 
59.992 wobec 80.000 w roku poprzednim. — 
W K a n a d z i e  liczono w Btyozniu br. 24.860 
bezrobotnych, wobec 29.200 w styczniu 1935 
roku. Dość znacznie zmniejszyło się również 
bezrobocie w J a p o n j i, gdzie liczba pozba­
wionych pracy (wynosi obecnie 860.000 osób.

Jak wynika z powyższych zestawień, po­
prawa na zynkaeh pracy zaznacza się w więk­
szości krajów, aczkolwiek spadek bezrobocia 
odbywa się przeważnie w skromnych rozmia­
rach. Zjawisko to świadczy w każdym rasie 
o złagodzeniu kryzysu i  nieznacznej poprawie 
konjunktury gospodarczej, jakkolwiek bezro­
bocie nie przestało być nadal wielkicm i pa- 
lącem zagadnieniem gpołecmem.

—  o o o  —

skie. a w g a tu n k u  tow aru  niema żadnej róż­
nicy. ł*

2. Za drobną reperację zegarka  2 eh poi 
skieh zegarm istrzów  zażądało po zł. 6, trze ­
ci, po długich ta rg ach  zł. 5. podczas gdy  
zn a jd u jący  się  w 'sąsiedztw ie zegarm istrz 
żydow ski zażądał za to  samo zł. 3.

W  obecnych ciężkich czasach trudno  wry 
m agać od najlepszego Polaka, od n a jb a r­
dziej uśw iadom ionego obyw atela, tego ro­
dzaju  ofiar, ab y  płacił zł. 5.— za to  samo, 
co może mieć za zł. 8-

W  sferach ku p iec tw a polskiego często 
słyszy się głosy, że żydzi mogą taniej sprze­
daw ać, bo kupują towar na licytacjach, 
bądź towar szmuglowany, że otrzymują 
wsparcia od zagranicznych organizacyj iy -

Tymczasowy układ z Niemcami
w sprawie epłaf za tranzyt przez Pomorze.

We wtorek późnym wieczorem ogiodłs 
PAT. komunikat o tymoiaeowam porozumieniu
w sprawie niemieckich płatności aa tranzyt 
przez Pomorze. Porozumienie to jest owocem 
długotrwałych rozmów dyplomatycznych mię­
dzy Warszawą a Beritawn i odnosi się wyłącz­
nie do bieżących należności P. K. P. z» prze­
wozy kolejowe, dokonywane między Prusami 
Wechodniemi a resztą Niemiec — przez fcery- 
torjum polskie.

W myśl tego układu, płatności biedące, po­
cząwszy od 26 marca b. r. będą uskutecznia­
no przez Niemcy co miesiąc gotówką. Polsko- 
niemiecka komisja kolejowa, która w ub. po­
niedziałek zaczęła »we obrady w Warszawie, 
ma ustalić zasady, w myśl których rozmiary 
tranzytu będą dostosowywane do miesięcznej 
sumy płatności.

Sprawę zlikwidowania zaległych płatności 
niemieckich wobeo P. K. P. powierzono Innej 
komisji polako-niemlecklej. Zbierze się ona w 
najbliższym czasie i zajmie wyłącznie kweetją

zaległych sum.
Porozumienie to ma charakter prowizorjum, 

obowiązującego do końca bież. roku. Zwraca 
uwagę, te komunikat PAT. nie podaje wysoko­
ści sumy miesięcznej, jaką Niemcy zgodzili się 
płacić aa tranzyt. Skądinąd wiadomo, że rząd 
niemiecki zażądał znacznego obniżenia tych 
opłat. Gdy dotychczas nałeżytośoi te wynosiły 
przeciętnie 7 milj. zł, miesięcznie, obecnie 
Niemcy — w toku rokowań — pragnęli je 
skurczyć do 1.6 milj. marek miesięcznie. Róż­
nica powstałaby zatem ogromna tembardziej 
iż sfery finansowe liczą się z bliskim, dalszym 
spadkiem kursu marki.

Szybkie 1 stanowcze uregulowanie tych 
spraw ma jednak obok czysto finansowego, 
także i polityczne znaczenie. Idzie o to, by 
Niemcy nie zdołały utrwalić wśród europej­
skich sfer politycznych mniemania, iż za tran­
zyt przez Pomorze można nie pladć. Byłoby 
to z punktu widzenia interesów polskich nie­
wątpliwie szkodllwem. W.

ski Przem ysł M ączny11 w Tarnow ie, w łas­
ność pp. W asserbergów , Szancerów  i t. p. 
K to  wie o tem, że historycznie po lska  nazwa 
„T ow arzystw o Ubezpieczeń „P iast"  S. A., 
(kierowana przez naczelnego d y rek to ra  p 
F ry d e ry k a  Benesza (do n iedaw na jeszcze 
Benescha), posiadająca R adę N adzorczą, 
w sk ład  k tó re j w chodzą pp. M aurycy Flaum  
i  M aurycy F rydm an , jest w łasnością da 
wnjej austrjackiego, a obecnie w łoskiego, 
lec* w każdym  razie czystożydow skiego 
Tow arzystw a „Riuniome A driatica di Si- 
cu r ta '- i k to  wie o tem , że w szystkie pryw a 
tne Tow arzystw a Ubezpieczeń w Polsce z je 
dnym , jedynym  w yjąkiem  rdzennie polskie­
go K oncernu „V esta" w Poznaniu, znajdu ­
ją  się we w ładzy kap ita łu  żydow skiego i że 
pod te  w pływ y do sta ła  się do n iedaw na czy 
sto po lska „F lo rjan k a"?

W pływ  kap ita łu  żydow skiego byw a 
niniejszy lub większy, są  T ow arzystw a, k tó  
re poczuw ają się do obow iązku zatrudnia­
nia urzędników Polaków, często naw et na 
stanow iskach kierow niczych, lecz koncesjo­
now ane w Polsce T ow arzystw a „w łoskie1', 
jak  wym ienione .już „R lunione AdrlaJtiea di 
S icurta", wra* z należącym  do niego „Pia­
stem " i ja k  „A ssicurazioni G enerali'1 zasa­
dy  tej nie uznają . N aczelny d y rek to r „Assl- 
euTaaaoni Generali" w Polsce, p. W ik to r W ie 
ner, bardzo niedaw no zaczął uczyć się po 
polsku, a  do n iedaw na za ła tw ia ł in teresan ­
tów  w języku  niemieckim.

CZY NAPRAWDĘ „U ŻYDA TANIEJ1'?
Podobne stosunki is tn ie ją  z małemi w y­

ją tk am i we wszystkich dziedzinach przemy­
słu i handlu, nic zatem  dziw nego, że jednost 
ki, uśw iadom ione narodow o, z tro sk ą  pa­
trzą  w przyszłość i rozpoczynają pracę, k tó ­
rej uwieńczeniem  m a być unarodow ienie 
naszego przem ysłu I handlu. R ozpoczynają 
pracę tę  w  w arunkach bardzo trudnych , po­
niew aż zw alczanie psychozy, że „u iy u a

się w ypadk i szm ugln o k tó rych  n aw et w iele 
czy tam y w  spraw ozdaniach z procesów , lecz 
są to  jedynie w ypadki, a  powyżej opisany 
fa k t z rep a rac ją  zegarka  nie d a  się u sp ra­
wiedliwić ani szm uglem , bo nie chodziło tu  
o jakąkolw iek  choćby najdrobniejszą część  
sk ładow ą, ani kupnem  na licy tacji, an i na­
w et. jak przypuszczam , zagraniczną zapo­
mogą, bo g d y b y  ona n aw et is tn ia ła , to  
w ątpię, by b y ła  ta k  znaczną, ażeby  um ożli­
w iła sprzedaż, a  w łaściw ie p racę za  pół ce­
ny. Znacznie praw dopodobniejszą w ydaje 
się supozycja, że polscy zegarm istrze wole­
li nic nie zarobić, niż zarobić za m ało, zapo­
m inając o zasadzie ..duży obrót — m ały 
zy sk '1 i o te j w ytrw ałości, dzięki k tó re j po­
zyskuje się s ta łą  i przyw iązaną klijen telę . 
Ten b rak  ak tyw ności ze s tro n y  n iek tó rych  
kupców  polskich przejaw ia się również w  
w ypadku  z gliceryna. W łaściciel sklepu, k tó  
rem u zwrócono uw agę, że w sąsiedztw ie do 
stać m ożna za 40 groszy to  sam o, za  co on 
żąd a  złotów kę, odpow iedział za ostrym  ja k  
n a  sprzedaw cę, głosem  „w ykluczone1' 1 uw» 
żał spraw ę za załatw ioną,

ZADANIA ZRZESZEŃ KUPIECKICH.

Jeżeli chcem y, aby  hasło „sw ój do sw e­
g o '1 nie pozostaw ało  pustym  dźw iękiem , to  
przedew szystkiem  organizujm y i uczm y n a ­
szych kupców , rzem ieślników  i przem ysłow ­
ców zasad kalku lac ji i um iejętności sprze­
daw ania . w yszukiw ania korzystnych  źródeł 
zakupu i całego wogóle a lfabetu  kup ieckie­
go. N auki tej podjąć się m uszą ludzie n ie ty l 
ko ideowi, lecz i fachowi, w  pierw szej Hnjl 
zatem  specjalni funkcjonariusze wszelkich  
Związków 1 Kongregacji Kupieckich, poi* 
skich. W  zakres działalności tych  in sty tu ­
cji, obok' pełnionych przez nie zasadniczych 
fukeji reprezentacji kup iec tw a  polskiego  
wobec w ładz, obrony jego in teresów , opra­
cow yw ania dezyderatów  i t. d. bezwzględ-

tan ie j1, k tó  rą  o fp w irię ta je s t lw ia ™  ^ o c l z f ó  w inny spraw y, pow yżej pora-
część nieuśw iadom ionych obyw ateli, je s t 
spraw ą bardzo ciężką, poniew aż poza tem

szone.
Miejmy nadzieję. że w naszych krbacK

rzeczy już zbyt daleko zaszły i d latego w re -’ U staw odaw czych w zrastać będzie przekona- 
szcie, że, uderzyw szy się w  piersi, przyznać! że in teresy  88% w iększości w inny być 
musimy, że brak nam  sprężystości, wytrwa inaczej trak tow ane, jak  in teresy  12% m nitj 
tośd  i daru organizacji, brak więc. za le t że R ząd siłą rzeczy zapatrywanie to
k tó re  żydzi posiadają  w  stopniu  silnie rozwi- P°dzieH. a zanim to nastąp i starajmy się 
n ietvm . a k tóre  sa nieodzowne w  dziedzi- u Polsce popierać polskich kupców  i prze-niętym , a k tóre  są nieodzowne w  dziedzi­
nach handlu  i przem ysłu.

Psychoza, że „u  żyda zawsze tan ie j"  nic 
je s t niczem  um otyw ow aną, poniew aż istn ie­
je  cały szereg przedsiębiorstw polskich 1 
chrześcijańskich, które nietylko są w stanie 
wytrzymać żydowską konkurencję, lecz Ją 
często zwyciężać. Firmy te po trafią  w yszu­
kiwać sobie odpow iednich dostaw ców , umie 
jęt.nle przeprow adzać kalkulację  i konten to-

mysłowców, staw iając  im jed n ak  za w aru­
nek. by  i oni nas popierali i nie zarabiali na 
nas w ięcej, niż żydzi. I. B.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychle.fsze ure­
gulowanie prenumeraty.

P rz e d s ię b io rs tw o  Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław JURSKI
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98 

Zakopane, ulica Kośćiuszki L. 6. — Telefon 1704,

INSTALACJE oświetlenia alektrycznego i przenoszenia energii alak 
trycznej —  projektuje, wykonuje I naprawia. —  DOSTARCZA I NA, 
PRAWIĄ pod gwarancją grzejniki elektryczna jak; ptytkl, garnuzthl 
poduszki I t. p. -  ŁADOWANIE I naprawa A K U M U L A T O R Ó W
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Rozbudowa Gdyni palącą koniecznością
PRZELUDNIENIE MIESZKAŃ, DROZYZNA CZYNSZÓW.

G dynia istnieje już 9 la t. Budow a mia­
sta, rozpoczęła się faktycznie w  1929 r., je ­
dnak bez planu zabudow ania i co najw aż­
niejsze, bez p lanu  finansow ego pokrycia 
podstaw ow ych inw estycyj m iejskich, w prze 
eiw ieiistw ie do budow y portu , k tó ry  od za­
ran ia  posiadał szeroko założony pod wzglę 
dem  technicznym  plan rozbudow y i rzeczo­
wo postaw iony plan  podstaw  finansowych. 
Dziś liczba mieszkańców Gdyni przekracza 
80.000. W obec tego spraw a dalszej rozbu­
dow y Gdyni je s t nag lącą potrzebą, k tó ra  
w inna być w krótkim  czasie przeprow adzo 
na. Oto, jak  podaje  poseł M archlewski 
w  a rty k u le  w tygodn iku  „K upiec — Św iat 
K upiecki11, (organ Zw. Tow arzystw  K upiec­
kich), gęstość zaludnienia Gdyni w ynosi 
6 osób na jedno mieszkanie. G ęstość zalud­
n ien ia  w jedno- lub dwuizbowych barakach  
w aha się w  granicach od 5 do 8 osób. Lu­
dność robotnicza Gdyni szacowana jest na 
50.000 osób, z czego 40.000 mieszka w ba-! 
rakach. Rocznie buduje się mniej więcej 
1500 nowych baraków . D rożyzna zaś miesz­
kali je s t bezprzykładna. Ceny m ieszkań są 
tego rodzaju, że czynsz za jednopokojow e 
m ieszkanie dochodzi na  peryferjach m iasta 
do 50 zł. a  w śródmieściu do 80 a naw et 
100 zł. Oczywiście tem  samem koszty  u t r z y - , 
m ania w Gdyni są daleko wyższe niż gdzie j 
indziej w  Polsce. G dynia je s t m iastem  o 
ogrom nym  napływ ie ludności, co wyw ołuje 
pop y t n a  m ieszkania w prost nieproporcjo­
nalny  do ilości now ych, przybyw ających do. 
mów. A utor a rty k u łu  w ysuw a potrzebę roz 
poczęcia w  tegorocznym  sezonie budowla-1 
nym  m asowego budow nictw a w kilku  ośrod

kach m iasta, a  więc budowy domów zbio­
rowych i domów robotniczych. Odpowiedni 
zaś kon tyngen tu  k redy tów  na  budow nictw o 
kolonji robotniczych i urzędniczych winien 
być przyznany przez fundusz budowlany. 
W reszcie należałoby w ram ach budżetu gmi 
nv rozbudować sieć komunikacyjną, wiążą­
cą Gdynię z innemi miejscowościami, a  prze 
dew szystkiem , trzebaby  połączyć odpowied 
nią siecią kom unikacyjną nasze m iasto por- 
towe ze Szw ajcarją K aszubską, okolicami 
jeziora w Dzydze i okręgiem Starogardu-

M m g j a  W .  ( t y g o d n i a .

CIEMNE JUTRZNIE. — W środę wie­
czorem rozpoczyna się najważniejsza i naj­
istotniejsza część obchodów Wielkiego Ty­
godnia, tr iduum smutku i wielkiej żałoby. 
Jednym  z najbardziej charakterystycznych 
nabożeństw teg 0 triduum są popołudniowe 
t. zwr. ..Ciemnie Jutrznie*', których forma 
conajmniej od 15 wiek ów nie uległa na j­
mniejszym zmianom. Składają  się z szeregu 
odpowiednio dobranych psalmów, trenów 
Jeremjnsza. oraz nauk  Ojców Kościoła.

W IELK I CZW ARTEK. — Dzień Wiel­
kiego Czwartku jest  pam iątką  Wieczerzy

T O R E B K I  B A n S K I E
nowości

■ a

Neccscry —  Manicur —  reki 
Kufry —  Walizy —  Portfele 
rośnice —  Portmonetki —

na akta —
—  Papie
Tel. 172-68

A N A S T A Z Y  rU O N C Z KRAKÓW,
florsartska 17.

Wielka afera sacharynowa w Niemczech.
W ostatnim  czasie zwróci! uwagę konipe- lina, pod którego kontrolą znajdował się cały

tentnych władz na Śląsku kom pletny i nagły 
zanik przemytn sacharyny. Jak  się obecnie 
okazuje, jest to następstw em  wykrytej w 
Niemczech olbrzymiej afery, k tóra pociągnę­
ła za sobą liczne aresztow ania osób stojących 
w bezpośrednim  lub pośrednim  kontakcie 
z Międzynarodowym Syndykatem Sacharyn o- 
wym, mającym swą siedzibę w Hamburgu. Do 
tąd nie jest wiadomo, jaki los spotkał główne 
go przedstaw iciela Syndykatu Sacharynowe- 
go na Polskę, Zygm nnta W eissm anna z Ber-

przemyt przez zachodnie granice Polski, ani

Afisz na usługach Apostolstwa Chorych
W celu skuteczniejszego pobudzenia ofiar­

ności publicznej na rzecz cierpiących i opusz­
czonych, Apostolstwo Chorych wydało afisz, 
który został rozlepiony na murach Lwowa.

też nie wiadomo, co stało się z drugim  przed-; Afisz pomyślany został w związku ze Świętem 
stawicielem Syndykatu Sacharyinowego na Zmartwychwstania i w sposób sugestywny na- 
Polskę, G insbnrgiem , którem u podlegał prze-
myt przez północno-wschodnią granicę.

W Bytomiu aresztowany został następca

wolnje ogół obywateli do spełnienia chrześci­
jańskiego obowiązku pamięci o tem, że zdrowi 

korzystający z mniejszego lub większego do

Rola ilubowania akademickiego 
w czasie pielgrzymki 
w Częstochowie.

Ks. Biskup Szlagowski, dożywotni opiekun 
młodzieży akad. zatwierdził rotę ślubowania 
Akademickiego, które złożone zostanie w cza­
sie ogólnopolskiej pielgrzymki do Częstochowy 
24 maja. Rota wspomniana została wydaną na 
pocztówkach (po 10 gT.) nakładem rektora ko­
ścioła akademickiego w Warszawie. Pocztów­
ki te zo6tały pomyślane jako kartki świątecz­
ne. Vctum, na którem wyryto ślubowanie, jest 
ze złota i zostało ozdobione drogiemi kamie­
niami i klejnotami. Klejnoty i biżuterję na ten 
oel ofiarowały bezimiennie pewne panie. Pro­
jekt votum wykonał inż. Gałęzowski. Mszę 
św. w dniu 24 maja b. r. celebrować będzie na 
Jasnej Górze Ks. Kardynał Prymas Dr. August 
Hlond, uproszony przez poznański i warszaw­
ski komitet pielgrzymki. Nawiązano łączność 
ze wszystkiemi środowiskami akademickiemu 
Gdańskiem, Krakowem, Lublinem, Lwowem, 
Poznaniem, Warszawą i Wilnem. Środowiska: 
Poznań, W arszawa i Lublin urządziły specjal­
ne akademje marjańskie, celem propagandy 
idei pielgrzymki. (KAP.)

— :oo=—

„króla1* przemytników sacharyny Żmigroda, brobytu winni przyczynić się, by i na chorych
oraz ubogich spłynęła 'radość Wielkiego Dnia. 
W związku z tą propagandową działalnością 
Apostolstwa Chorych należy przypomnieć, że 
,R adjo  dla chorych" oddaje się na usługi 
wszelkiej zorganizowanej dobroczynności i słu­
ży wszystkim chorym całej Polski. Bliższe in­
formacje otrzymają zainteresowani pod adre­
sem: Apostolstwo Chorych — Radjo dla Cho­
rych, Lwów, ul. Batorego 6. (KAP.)

Stcrner, prowadzący wespół z Voglem „skład 
konsygnacyjny14 sacharyny na przemyt. Wła­
dze niem ieckie ustaliły mianowicie, że wiel­
kie ilości przeznaczonej na  przemyt sachary­
ny, przeniknęły na rynek wewnętrzny, mimo, 
iż składy „eksportowe** znajdują się pod nad­
zorem czynników urzędowych.

W związku z tem przeprowadzana jest 
obecnie reorganizacja Syndykatu Sacharyno- 
wego, pod kątem  uniem ożliwienia machinacji 
z przeznaczoną na „wywóz** sacharyną. -OQO-

Zbrodnicza działalność
związku bezbożników.

W dniu 7-go marca obchodził w Bolszewji 
10-Iecie istnienia Związek Bezbożników. Okres 
pierwszej „pięciolatki** tej organizacji, a więc 
la ta  1926—1931 zaznaczył się krwawym terro­
rem stosowanym wobec duchownych i ludno­
ści religijnej. W ciągu następnych pięciu lat 
przeprowadzono systematyczną walkę z roligją, 
dążąc do zupełnego jej wykorzenienia. Skutki 
tej zaciętej walki były straszne. Oto ze 181.337 
duchownych prawosławnych, wykonuje swe 
czynności tylko kilkuset. Inni zostali wymor­
dowani, straceni lub zmarli w obozach pracy 
i w więzieniach. Kościół rzymsko-katolicki li­
czył w 1917 roku 13 miljonów wiernych z  oś­
miu biskupami i 810 księżmi, z 614 kościołami,

Tylko 10 procent Polaków w Niemczech
bierze czynny udział w życiu narodowem.

W ramach Tygodnia Polskiego Zw. Za- styczne Niemców, cyfrę tę śmiało można pod- 
chodniego wygłoszono w K rakow ie szereg od nieść do 1,250.000 Polaków w Rzeszy, 
czytów na tem at położenia mniejszości p o i-! Po omówieniu metod organizacyjnych Zw. 
skiej poza granicam i kraju. O ludności poi- Polaków w Niemczech, Zw. Tow. Szkolnych, 
skiej w Niemczech mówił dyr. polskiego g i-1 Zw. Spółdzielni polskich, oraz szeregu innych 
mnazjum w Bytomiu, dr. W. Nechay. ] mniejszych, mówca stw ierdził, ie  zaledwie

W odczycie swym prelegent podkreślił, że około 100.000 Polaków, tj. mniej niż 10 proc.
według oficjalnej statystyki niemieckiej, Rze­
szę zam ieszkuje 507.230 osób, które przyzna­
ły. że ich językiem ojczystym jest język pol­
ski i niemiecki, oraz 214.115 osób, które przy 
znały, że ich językiem ojczystym jest tylko ję­
zyk polski. Jeżeli do tych cyfr doliczymy 
81.098 Mazurów', którzy — zdaniem Niemców. 
w ładają obcym, zupełnie do polskiego niepo­
dobnym językiem, oraz 259.804 Polaków. ob\ 
wateli polskich, przebywających w Niemczech 
to cyfra ogólna Polaków w Rzeszy, według ofi 
cjalnych źródeł niemieckich, wyniesie — 
1,062.738. Podkreślając znane metody stały-.

bierze czynny udział w życin narodowem, a
wielkie masy ludności dotychczas jeszcze nie 
zostały wciągnięte w zasięg prac organizacyj 
nych. W najbliższej przyszłości w tym k ie ran  
ku w Ja.śnie w inny iść wysiłki kierowników' 
życia polskiego w Niemczech. Na rozwinięcie 
(ej pracy, jak organizacyj kulturalnych, gospo 
darczych, sportowych, prasy itp. nie wystar­
czą środki, jakimi dysponuje ludność polska 
w Niemczech, przeważnie złożona z drobnych 
rolników i robotników. Na prace te, środki 
winno dostarczyć społeczeństwo polskie w 
kraju.

581 kaplicami i siedmiu semlnarjami. Atak na 
Kościół katolicki szedł w parze z oszczerstwa­
mi rzucanemi na Ojca św„ z plądrowaniem 
kościołów, rozstrzeliwaniem księży 1 zsyłaniem 
ich na Solówki. W 1932 roku z pięciu bisku­
pów, trzech było w więzieniu, dwóch na wol­
ności, a 300 księży 200 przebywało w kaza­
matach. Kaplice i seminaria były wszystkie 
zamknięte, a  ocalały tylko 182 kościoły. Od 
tego czasu w całej Sowieckiej Republice prze­
bywa na wolności tylko 16 katolickich księ­
ży, a w Leningradzie tylko jeden (poprzednio 
było 20) kościół jest niezamknięty. Z 230 pa­
storów ewangelickich pozostało na terenie Bol- 
szewji jeszcze 83, lecz 40 z nich przebywa w 
więzieniu, a 20 niema prawa wykonywania 
obowiązków.

Na plenarnem posiedzeniu Związku Bezboż­
ników w dniu 7-go marca, przewodniczący głó­
wnej rady tej organizacji Jarosławski (żyd) 
oświadczył, że Związek liczy 7 miljonów człon 
ków, w tem dwa miljony dzieci, 50.000 jacze- 
jek i ma tysiąc najrozmaitszych książek i bro­
szur w mil,jonowym nakładzie. Oprócz tego ist­
nieje przeszło 30 muzeów bezbożniczyeh, a do­
tychczas wygłoszono ponad 10.000 odczytów 
antyreligijnych.

W maju bieżącego roku odbędzie się w Mo­
skwie światowa konferencja wolnomyślicieli i 
bezbożników, w której ma wziąć udział 36 or­
ganizacyj antyreligijnych z zagranicy. 7. okazji 
tej będzie wydany specjalny znaczek pocztowy. 
Obecnie w związku zc zbliżającym; się Święta­
mi Wiclkanocnemi w Sowietach bezbożnicy 
wszczęli wzmożoną propagandą. Oddano na ich 
usługi 62 stacje radjowe, przeznaczając dwa 
tysiące godzin na odczyty bezbożnicze przez 
radjo. Będą one wygłoszone w 19 językach.

Według doniesień „Udowych Listów", w , 
Pradze czeskiej odbywają się obecnie obrady 
związku wolnomyślicieli. Zjazdowi przewodni­
czy prof. Lukaczewski.

P ańskiej, — chwili, gdy  ustanow ionym  zo­
sta ł Sakram ent d a ła  i Krwi Pańskiej. Pa­
m iątka  to  radosna i radośnie uczcićby ją  
należało, gdyby nie coraz bardziej rosnący  
ból i sm utek, gdyby  nie zd rad a  Ju d asza , poj 
manie i uwięzienie Jezusa. Kościół pam iąt­
kę ustanow ienia N ajśw iętszego S ak ram en tu  
odsuw a więc na  inny  dzień i ty lko  w  przy­
czynow ym  zw iązku w spom ina w litu rg ji 
w ielkoczw artkow ej ten  doniosły fakt- W  le­
kcji z lis tu  św. P aw ła  do K oryn tjan  przypo­
mina Kościół a k t  ustanow ienia Sakram entu  
Ciała i K rw i Pańskiej i ostrzega jednocześ­
nie, że do S to łu  Pańskiegb przystępow ać 
naieży  godnie, należycie przygotow anym . 
Pośrednio uczy tego sam ego E w angelja we­
dług św. Ja n a  we Mszy św. w ielkoczw art­
kowej, p rzedstaw iając Jezusa  odpraw iające 
go przepisane ablucje i pom agającego w  ab- 
lucji apostołom . Obok tego w  litu rg ji W iel­
kiego C zw artku są  m om enty w ybitnie sm u­
tne. Po „Gloria**, m ilkną dzwony, kielich 
z konsekrow aną H ostją  przeniesiony zostaje 
do Ciemnicy, o łtarze obnażone, w  Nieszpo­
rach odm aw ia Psalm  21: „Boże mój, wejrzyj 
na  mnie: czemuś mię opuścił?"

WIELKI PIĄTEK. — Sm utek saczytu  
swego dosięga w  obrzędach W ielkopiątko­
wych. S k ładają  się one z czterech zasadni­
czych części: odczy tan ia  proroctw  Ozeasza 
i H abakuka oraz P asji w edług św. Jana, 
m odłów n a  in tencję K ościoła, Papieża, bjr 
skupów , kapłanów  i w iernych, katechume­
nów, w szystkich  strap ionych  i cierpiąeyoh, 
heretyków  i schizm atyków , żydów  i wresz- 
cie pogan; w zruszającej sceny obnażenia 
i adoracji K rzyża św., w  czasie której dla 
zaznaczenia jedności K ościoła m odły odpra 
wia się częściowo po g recku; wreszcie Mszy 
bez konsekracji z darów  uprzednio poświęco  
nych, po której następu ją  zaraz Nieszpory. 
N ajśw iętszy Sakram ent w  dniu tym  i  Ciem 
nicy przeniesiony zostaje do Grobu, d la  ci­
chej adoracji przez w iernych.

W IELK A  SOBOTA. — O brzędy W ielkiej 
Soboty rozpoczyna święcenie ognia, któiTl 
je s t symbolem ośw iecenia dusz naszych Ła­
ską Niebieską. Jednocześn ie święci się ziar­
na kadzidła, k tó re  później w  form ie krzyża  
um ieszczane zostają  w  pascha-le, t  j. specjał 
nej św iecy w ielkanocnej, wreszcie sam pa­
scha}. O dczytanie proroctw , m ających  d a ­
wniej n a  celu g runtow anie w  wierze przy­
stępujących w dniu tym  do K ościoła k a tfr  
chumenów, uzupełnia tę  część uroczystości, 
po k tó re j następuje  jeszcze święcenie w ody  
do Chrztu św. M3za św. głosi już chw ałę 
Zm artw ychw stania. N a „Gloria'* odzyw ają 
się zam ilkłe od W ielkiego C zw artku dzwo­
ny. P o  K om uęji kap łańsk ie] n ie  odmawia 
się zw ykłych modłów, lecz odrazu zaczyna 
N ieszpory. Je s t to  o sta tn ia  uroczystość na­
leżąca do W ielkiego Postu . O dtąd zaczyna  
się w Kościele już okres W ielkanocny.

Drzewka pod opiek;
m łodzieży szkolnej.

W  dniu 7 bm. odbyło się w  Ja ś le  uro­
czyste sadzenie drzew ek ozdobnych wzdłuż 
całej u licy  Lenartow icza, przy k tó re j znaj­
du je  się gmach pryw. gimnazjum żeńskie­
go im. W. Jolanty. Zarząd tegoż zakładu  
zakupił całą partję  ozdobnych p e łn o tw ia to - 
wych głogów, a  M agistrat uporządkow ał uli 
cę, urządził skw ery kw iatow e i kw ietn ik i, 
a  w dniu 7 bm. przy w spółudziale uczenia 
tegoż gim nazjum  zasadził zakupione drzew  
k a , oddając je specjalnej pieczy poszczegól­
nych klas.

C erem onjału pośw ięcenia drzew ek do­
konał ka tech . ks. Ja n  Bazan, k tó ry  w  p rze­
m ówieniu podkreślił w artość w ychow aw czą 
hodowli drzewek, a oddając je  troskliw ej 
opiece uczenie, wezwał do poszanow ania 
w łasności społecznej narodow ej i państw o­
wej.

 —o o o ° o ■

W zm ożony ruch
przem ytniczy.

W  okresie przedświątecznym dał się 
zauważyć na zielonej granicy Maska oży­
wiony ruch przemytniczy artykułów sezo­
nowych, a szczególnie cy tryn . Wprawdzie 
idzie nadal przem yt Maggi, kosmetyków, 
kamieni zapałowych i zapalniczek, ale cy ­
tryny  dominują. Na terenie samego inspek­
toratu granicznego w Ohm zowie przyłapa­
no w ciągu ostatniego miesiąca drobnico­
wego przemytu cytryn na łączna ilość 3-ch 
wagonów. Daje to pewne pojecie o rozmia­
rach tego przemytu

 on--------
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Z  kraju i ze  świata.
DOCHODZENIA W SPRAWIE NADUŻYĆ, 

wykrytych yrzy d«Btaw*oh kolejowych w lo -  
•lii, Skiermfwicaeh |  Lowiwm, ustaliły, że 
skarb kolejowy poniósł ogólny straty w wyso­
kości 620.000 złotych, Nadużycia w Łowiczu 
wynoszą 400.000 zŁ, w Skierniewicach 120.000 
złotych, > w ukręgn kolejowym łódzkim 100 
t.vs. złotych.

„TYDZIEŃ P013K IEG 8 CZERWONEGO 
KRZYŻA" odbęlzf* sl- w tym reku w dn:ach 
od 1-go do 10-go werwoa na terenie całego 
kraju. W okresie „Tygodnia11 odbędzie się sze­
reg imprez propagandowych, akademij, odczy- 
ów, koncertów, pochodów i t. J. Celem akcji 
będzie dalsze powiększeń*? liczby członków 
P. C. K.

WIELKIE MANEWRY POLSKIEJ FLOTY 
W OJENNEJ przewidywane są w programie 
tegorocznych uroczystości morskich. W mane­
wrach wezmą udział wszystkie znajdujące się na 
wodach Bałtyku jednostki naszej marynarki. 
Po zatem .projektowany jesr. szereg uroczysłbśoi 
i obchodów.

POLICJA LfWOWSKA WPADŁA NA TROP 
SZAJKI WŁ VM YWACZY, złyżcfcfe,; z trzyna­
stu wyrostków w wieku od IG (la IG lat. Szaj­
k a  ta dokonała o <;atnio całego rzeregu wła­
mań dio mieszkań i sklepów w Śródmieściu. W 
mieszkaniach aresztowanych przeprowadzono 
rewizje i znaleziono dużo skradzionych przed­
miotów

W PRADZE OTWARTO RESTAURACJĘ, 
gdzie sprzedawano tylko potrawy z końskiego 
mięsa. Restauracja cieszyła się wiolkiem po­
wodzeniem wskutek niskich cen. Dziennie 
uczęszczało tam 3.000 ludzi, obsługa liczyła 
00 osób, a  konsumowano dziennie mięso z 3 kio- 
ni. Restauracja jednak została no pięcin dniach 
zamknięta skutkiem nacisku rzeiników i re­
stauratorów.

W  POBLIŻU UNIONTOWN w stanie Pen- 
syłwanja spadł samolot pasażerski transbon- 
tm entalnej linji lotniczej. Dwóch lotników i 
9-ełu pasażerów zabiło się na miepcu. Trzech 
pasażerów wyszło » h / ^ l r o f y  bez szwanku.

KONIEC ŻAŁOBY W ANGLJI. Na przyję­
ciu, urządzonem dla najwyższego towarzyst­
wa łon JyńsMego, oświadczyła lady II o war ii de 
Walden, w imieniu kró1 owej Mary, że żałoba 
narodowa w Anglji kończy się z kwietniem br. 
Jedynie obowiązywać będzie żałoba dworska. 
Król Edward VIII wydał równocześnie [klece­
nie, by osobistości ze sfer rządowych, odwie­
dzając doroczne wyścigi w Aseot zrzuciły 
stroje żałobne.

Dzieło ks. Skargi wspomaga bliźnich.
Z okazji kanonicznej wizytacji parafji N. 

P Marji przybył ostatnio do Arcybractwa Mi­
łosierdzia przy ul. Siennej Ks. Metropolita 
Sapieha. Ostatnią wizytację Arcybractwa od­
był w r. 1796 ks. biskup Turski. Ks. Metropo­
lita  interesow ał się czynnościami Aroybrac- 
*wa. Przedstaw iono mu też zamknięcie budże 
tu  za r. 1935 i prelim inarz na r. 1936.

Zarząd A. M. spraw uje Rada A. M. Ona też 
dokonuje rozdziału wsparć na wniosek wizy­
tatorów. W szystkie funkcje w A. M. spraw u­
ją  ludzie dobrej woli bezinteresownie. Z fun­
duszów, którem i zarządza A. M., nawiększy 
jest fundusz jalnmżniany, który czerpie do­
chody z walorów, hipotek, lokat na książecz­
kach oszczędnościowych i daiów , a przede- 
wszystkiem z czynszów kam ienic przy ul. Sień 
nej 1. 5 i Sławkowskiej 1. 9. Dochody t&. obli­
cza się w br. na 58 tys. brutto, a wydatki na 
ok. 57 tysięcy zł. Stałe wsparcia po 10 zł. mle 
sięcznic pobiera 30 osób. Na wsnarcia zwyczaj 
ne prelim inowano 12 tys. zł. Na w sparcia nad 
zwyczajne przeznaczono 1,200 zł. W szczegól­
nych wypadkach na większe w sparcia zare­
zerwowano 600 zł. Ponadto istnieją wsparcia 
na trum ny (600 zł.) i na lekarstw a (1.500 zł.)

Arcwbractwo Miłosierdzia dysponuje poza-

tem funduszem im. W alerego Rzewuskiego, 
przeznaczonym na stypendja dla rzemieśni- 
ków, kształcącym  się zagranica i subwencje 
na zakładanie nowych warsztatów pracy. Ma­
jątek  tego funduszu stanowią domy przy ul. 
F lorjańskiej 1. 19 i Andrzeja Potockiego 1. 11, 
objęte w stan ie  tak zniszczonym, że wymaga­
ły gruntownego rem ontu, dokonanego stopnio 
wo kosztem zgórą 150 tys. złotych. Dochody 
z tego funduszu (ok. 21 tys. zł. brutto) obcią­
żone są aotąd kosztami remontu.

Fundusz Banku Pobożnego obraca gotów­
ką w5 kwocie ok. 20 tys. zł., przeznaczoną na 
bezprocentowe pożyczki pod zastaw dla naj­
uboższej ludności Krakowa, przyczem najwyż 
sza kwota pożyczki wynosi 30 zł. Ogrumne 
przedw ojenne kapitały  Banku zmalały tak po 
■ważnie, że działalność zastawnicza Banku mu 
siała być ograniczona do bardz.o skromnych 
rozmiarów, tem bardziej, że obecnie spoleczeń 
siwo prz" ogromnym wzroście potrzeb chary­
tatywnych zapomina niestety o Arcybractwic 
Miłosierdzia, które zdane jest tylko na rozda­
wanie funduszów, pochodzących z uratow a­
nych resztek zapisów dawniejszych dobrodźu- 
jów.

Kronika krakowska.
K ff I E C I E S :

9. Wielki Czwartek: św. Hilarego.
Wschód słońca — 4.53, zachód — 18.22. 
Długość dnia 13 godzin 29 min.

10. Wielki Piątek: św. Makarego.
Wschód słońca — 4.50, zachód — 18 24. 
Długość dnia 13 godzin 24 min.

§-

Jeden rok więzienia za okrzyk „bii żydów".

2 sali Starego Teatru.
Budapeszteński „Chór Palestrina".

Twórca renesansu muzyki kościelnej w dru 
giej połowie XVI wieku, wioch, Jan  Piotr Aloi- 
zy de Palestrina, uczeń szkoły niderlandzkiej, 
dał początek nowej epoce w dziejach chóral­
nych pieśni religijnych. Dzieła jego, pełne tre­
ści nabożnej, stwarzające mistyczny nastrój, 
pozwalający wznieść dusze słuchaczy do Stwór 
ey — były na on czas ndeoydnwamym kontra­
stem dotychczaiowych, znudzonych już i ba­
nalnych utworów muzyki kościelnej. Palestrina 

ozynny uczestnik kapeli papieskiej — licz­
nymi swoimi motetami do pieśni Salomona, 
awoją „St&bat Mater‘\  „Fratres ego enim acce. 
pi“, a  pT"edewBzy8t3dem nieśmiertelną mszą 
„Miasa, Paipae Marcelii“ dał początek nowemu 
stylowi muzyki koście’nej, ciągle jeszcze ży­
wemu. gdyż po dziś dzłen pieśni jego śpiewa­
ne są w kościele świętego Piotra w Rzymie 
t  Wielki Piątek.

Wtorkowy \ry stęp budapeszteńskiego „Chó­
ru Palestrina" w Starym Teatrze, przyniósł w 
programie nieśmiertelną „Missa Papae Mar- 
celli'*: w wysoce harmonijnym, na miarę or- 
kiestralną zaproidukowanym śpi o wie oddał ten 
chór mieszany, złożony z przeszło etu osób, 
z zadziwiającą maestrią Btyl i ducha twórczo­
ści Paiestriny. Drugim punktem programu, bu 
dzącym równy entuzjazm wśród audytorjum, 
była „Serenada pachołków" Orlando di Lasso 
— rówieśnika Paiestriny — kapelmistrza w ko 
ściele lateraneńskim w Rzymie, różniej kieru- 
:ąeegn nadworną kapelą, w Monachium, twórcy 
pieśni religijnych i świeckich. Za przypomnie­
nie pieśni Paiestriny, di Lasso i Gallusa (hymn 
wielkopostny „Ecce ąuomtdo moritur") należy 
się węgierskim gościom szczególne uznanie.

W dalszej części programu zaśpiewał buda­
peszteński zespół pod kierownictwem prof. 
W iktora Vaszy, „Ave verum‘‘ Mozarta, „Ojcze 
nasz" (fragment z oratorjum . Chrystus") i „O 
ealutaris Hostia" Liszta oraz pieśni Hannata 
i Kodalv‘ego. Doskonały dobór głosów, w in­
dywidualnym i gatunkowym znaczeniu, bardzo 
wysoki poziom artystyczny, pozwalający uwy­
datnić nastrój mistyczny, kantylenę j ekspre­

sję dramatyczną poszczególnych utworów, 
zdobyły ogólny aplauz słuchaczy. Gościnę bu­
dapeszteńskiego „Chóru Palestrina" przyjęła 
publiczność krakowska entuzjastycznie.

A. W.

Niezw ykle surową, karę  w ym ierzył sę­
dzia Bibilewicz, w Sądzie Ókr.J robotnikow i 
Fr. Kuci, oskarżonem u o te , że 29 grudnia 
ub. roku na S jradom iu, w gronie kolegów 
wznosił okrzyki „bić żydów**. Kucia skaza­
ny został na jeden rok więzienia uez zawie­
szenia wykonania kary. Na rozprawie zwra 
cało uwagę, że obaj świadkowie oskarżenia 
żydzi Baruch Trachman i Hune Wasserman 
mimo pouczenia przez sędziego, że  spowo 
du święta żydowskiego mogą nie zeznawać 
pod przysięgą, złożyli przysięgę i zeznawali. 
Oskarżonego bronił mec. Pozowski.

UWALNIAJĄCY WYROK SĄDU 
PRZYSIĘGŁYCH.

W  środę przed ław ą przysięgłych za­
siadł Stef. Pułka oskarżony o to, że 10-ga 
łipca ub. roku  wieczorćm  w  Bilezycach pow. 
Myślenice strzelił trzykrotnie do J. Kalety, 
powodując jego śmierć. Po przemówieniu 
prok. Pęchalskiego i obrońcy dr. J. Bardla. 
Sad przysięgłych uznał, że oskarżony nie 
popełnił zarzucanego mu czynu, wobec cze 
go trybunał pod przewodnictwem  sędziego  
Kronenberga, uwolnił Pulkę od winy i kary.
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Na Rynku krakowskim

ustawiony zostanie średniowieczny pręgierz.
Zasłużone na polu badania przeazicści naszego 
miasta Tow. Miłośników Krakowa zakończyło 
w tym tygodniu zimowy cyk- poniedziałk wych 
odczytów popularno - naukowych z udziałem 
wybitnych prelegentów i na tematy związane 
z dziejami i kulturą miasta. „Prelekcje" t.e, 
zwłaszcza prof. Uniw Jagiell. Dra Jana  Dą­
browskiego, Dra Wachholza, Dra Dobrowol­
skiego, Dra Wilkosza, sen. Rollego i innych 
cieszyły się niebywałą frekwencją. Jeżeli m. 5n. 
dodać do tego obchód powstania styczniowego 
* interesującym odczytem Dyr. Sokolskiego i 
produkcjami muzycznymi pod batutą Dra Żyez- 
kowsikiego oraz wznowioną jak co roku sta­
ropolską szopkę — to za całość tej imprezy 
należy wyrazić szczere uznanie Towarzystwu i 
organizatc nowi Drowj Dobrzyckiemu.

Po ukończeniu zimowego cyklu — ■ nastąpi 
obecnie w letnim sezonie szereg uroczych wy­
cieczek po mieście po różnych zabytkowych 
budowlach i świątyniach.

Działalność wydawniczą Tow. omówimy

osobno. Tu tylko miło nam p  dzielić sio z czy­
telnikami wiadomością, że na rynek miasta ma 
wrócić starodawny pręgierz, jeden z  nielicznych 
zabytków miast polskich. Pręgierz ten. podo­
bnie jak  w Poznaniu stal na rynku w fermie 
kolumny renesansowej (zapewne na miejsce sta 
starego gotyckiego) i opatrzony byt kunami 
(podobnie jakie widzimy przy wejściu do kościo 
ła Marjacki&go — od placyka) Tam to przy­
kuwano złoczyńców i zbrodniarzy, stamtąd od­
bywało się „wyświecenie" z miasta czarownic, 
tam k a t dokonywał swe operacje obcinania 
ucha („szelmowania") opryszków i t. p.

Pręgierz ten względnie odnośna kolumna 
prze® dziwne koleje losu zawędrowała do jed­
nej z okolicznych wiosek, aby służyć za pie­
destał przydrożnej figurze świątka. Po odpo­
wiedniej wymianie wróci on du Krakowa na 
swe miejscet i będzie niewątpliwie jestcze jed­
ną z oirkawyc.h a trak c ji naszego dostojnego 
Rynku.
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Odjazdy pociągów dalekobieżnych.
W  zw iązku ze wzmożonym ruchem  kole­

jow ym  w  okresie św iątecznym  —  podajem y 
odjazdy  pociągów  dalekobieżnych z K rak o ­
w a: Do Lwowa o godz. 0.05, 7.45, 8.50, 
11.48, 11.55, 19.00. Do Poznania i Gdyni 
o godz. 6.00, 10.20, 22.00. Do W arszawy 
przez Częstochowę o godz. 7.20, 11.58,
17.20, 22.40. Do W arszawy przez Kielce 
o godz. 7.30, 16.50, 17.40 i 23.07. Do Za­
kopanego o godz. 0.45, 8.35, 15.45, 19.05. 
Do K ryn icy  o godz. 0.15, 7.45, 8.50, 11 55,
18.20.

Przypom inam y, że n a  okres Świąt u ru ­
chom ionych zostało 19 pociągów  nadzw y­
czajnych, dalekobieżnych, k tó rych  rozkład  
jazdy  podaliśm y w  num erze niedzielnym .

Z listów do Redakcji.

Krzyk rozpaczy bezrobotnego.
W  stosach listów , k tó re  dzień w dzień 

rzuca poczta  n a  b iurko redakcy jne , coraz 
częściej znajdu ją  się pism a sm utne, rozpa­
czliwe, czasem w prost trag iczne. Są to  listy  
bezrobotnych. Oto co pisze jeden  z wielu. 
Przez 13 la t pracow ał w Zbrojowni krakow -

do urzędu, od b iu ra  do b iu ra  i szuka pracy. 
Nic n ie  pom agają dobre św iadectw a, stw ier­
dzające jego pracow itość i sum ienność. P ra ­
cy znaleźć nie może, a tym czasem  sy tu ac ja  
jego je s t rozpacźliwa, Zona chora. Nie ma 
jej n iety lko  czem leczyć, ale i żywić. Jed y - 
nem bowiem św iadczeniem , z k tó rego  ko rzy ­
sta , są  ob jady  ze stołow ni d la bezrobot­
nych. N ieszczęśliw i ofiara k ryzysu  zapy tu je  
czy n ik t nie znajdzie się k to  m ógłby mu dać 
jak iekolw iek  zajęcie. Czy żaden urząd, żad­
na in s ty tu c ja  nic zajm ie się jego nieszczę­
snym  losem ?

Ip o r f
„Budai 11 F. 0.“ w Krakowie.

W  czasie Świąt, baw ić będzie w K rako­
wie budapeszteńska  drużyna p iłk a rsk a  —  
„Budai 11 F. C.“. W ęgierscy piłkarze ro­
zegrają  w niedzielę spotkanie z Cracovią, 
a  w  poniedziałek  w ielkanocny z Garbarnią. 
Oba spo tkan ia  rozegrane zostaną na boisku 
C racorii. Początek  o godz. 16-teJ.
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UPAŃSTWOWIENIE SPORTU W RU 

MUNJI. W  parlarnancie rum uńskim  złożony
skiej, jako ekspedjen t transportow y. W  cza- zosta ł p ro jek t ustaw y o upaństw ow ieniu na
sie w ojny bolszew ickiej i pow stania na. Gór- czelnych władz sportow ych. Na czele cen
nyrn Śląsku p raca  ta  trw ała  18 godzin na 
dobę od 6 rano  do 12 w nocy, dzień w dzień, 
niedziel i św iąt nie w yłączając. W  r. 1932 
Zbrojownie nr. 4 zlikwidowano. Od tego 
czasu p. K az. KI., k tó ry  13 ła t straw ił na  
ciężkiej p racy  dla państw a  chodzi od urzędu

tra lnej organizacji sportow ej stanie kom itet, 
wr k tó rngo skład w ejdą: król. patrjareha.
głow a kościoła rum uńskiego, prem jer, m ini­
ster W. R. i O. P. oraz szereg w ybitnych 
osobistości cywilnych i wojskowych.

ZMIANY W D Y R E K C JI POLSKIEGO
R ADJA. W  związku z reo rgan izacją  w  dy­
rekcji radjostacii k rakow skiej p. St. Olku- 
tznik. dotyołu zasowy k ierow nik działu  spor­
towego rozgłośni krakowskiej,  zosta ł k la­
rowni kiem sekret a r jatu

W YCIECZKA RUMUŃSKA W KRAKO­
W IE. W  środę wt godzinach wieczom ycK 
przybyła  do K rakow a w ycieczka 14 profe­
sorów’ rumuńskich z dyrektorem  rum uńskie­
go Min. Oświaty prof. Kiratescu. W  w y­
cieczce bierze udział guberna to r Banku n a ­
rodowego p. Teodorescu i inni. W ycieczkę 
podei.uuje Akad. Zw. Zbliżenia m iędzyna­
rodowego ..T.iga“.

URZĘDOW ANIE W  O K RESIE PR ZED ­
ŚWIĄTECZNYM. W  W ielki P ią tek  p raca  
w urzędach państw ow ych zakończona zosta ­
nie o godz, 13, a w W ielką Sobotę o go­
dzinie 12.

KOMUNIKACJA LOTNICZA W OKRESIE 
ŚWIĄTECZNYM. W czasie tegorocznyoh Świąt. 
Wielkiejnocy komunikacja lotnicza na linjach 
obsługiwanych przez P. L. f i  ,,Lot“, nie ule­
gnie przerwie i ruch na wszystkich linjaoh pa. 
wietrznych odbywać się będzie normalnie.

UZUPEŁNIONO PRELIM INARZ BUDŻE­
TOWY. N a ostatn iem  przedśw iątecznem  po­
siedzeniu Zarząd m. p rzy ją ł p ro jek t uzupeł­
nienia preliminarza, na r. 1936/37 przez w sta ­
wienie de w vdatkówT nadzw yczajnych  kwoty, 
25.000 zł., w tern 20.000 zł. jako  do tac ji 
Gminy m. K rakow a n a  budow ę kopca na 
Sowińcu, oraz 5.000 zł. d la  W oj. K om itetu  
uczczenia pam ięci m arsz. Piłsudskiego.

„KAŻDE OKNO W KWIATACH". Takie 
hasło rauca sekcja upiększenia m iasta Komi­
tetu „Dni K rakow a". Spraw ie te j wspom nia­
na sekcja poświęciła ostatnie posiedzenie. Po 
zatem przedsięw zięte zostaną kroki w celu 
przywrócenia koszów kwiatowych na słupach 
tramwajowych i oświetleniowych rozsprzeda- 
ży w iązanek kwiatowych we wszystkich kio­
skach z wodą sodową, umieszczenia kwiatów 
na wszystkich stolikach w kaw iarniach i re­
stauracjach itp. Kom itet wystąpi wreszcie 
pr/eciw  podnoszonemu już w ielokrotnie zwy- 
czaiowi obnoszenia po m ieście rozmaitych ta ­
blic i reklam  przez osobników brudnych i ob­
dartych.

NIEOSTROŻNY ROW ERZYSTA. —  W e
w torek  Bos F ranciszek , woźny B udow nictw a 
m. O rkana 16, jadąc  na  row erze ul. S trze­
le c k ą  w k ieru n k u  ul. K opern ika chciał w y­
przedzić dorożkę konną, pow ożoną przez 
Cudka Tom asza i w sku tek  w łasnej nie­
ostrożności zaw adził o konia.. U padł on n a  
jezdnię i uderzy ł g łow ą o kraw ędź chodnika. 
W ezw ane Pug. ra t. przewiozło ofiarę w y­
padku  do Szpitala Ubezpieczałni Społ.

WINDA PRZYGNIOTŁA STRÓŻA. —  
W  środę w godzinach rannych , w  kam ienicy 
przy  ul. Sarego 24, zdarzy ł się nieszczęśli­
w y  w ypadek . W  czasie czyszczenia w indy  
k la tk a  jej została  nagle uruchom iona i p rzy ­
gn io tła  stró ża  Ludw ika Pociechę, zajętego  
czyszczeniem dachu  w indy. Pociechę w ydo­
by to  z opresji po w yrąban iu  ściany w indy. 
W ezw ane Pogotow ie ra t. odwiozło go do 
szpitala. Pociecha doznał szeregu obrażeń, 
a  m iędzy innem i złam ania szczęki. O bjął on 
obowiązki stróża przed dwom a dniam i, 
a w  okresie św iątecznym  zam ierzał się 
ożenić.

TEATRY I KINA*KRAKOWSKIE.
Teatr m. im. J. Słowackiego.

Czwartek, piątek, sobota spowodu świąt Wiel­
kiego Tygodnia teatr nieczynny.

Niedziela: „Pierw—y Legjon“.
W Wielki Czwartek. Piątek, Sobotę kina nie­

czynne.
 :0O0:—

PRZED W IELKĄ PREMIERĄ W „BA­
GATELI". W ielką rew ję w ystaw ia tea tr  „Ba- 
gatela1’ od niedzieli 12 bm. pt. „Hallo — tu
miłość", z udziałem znanej w całej Polsoe 
H anki Ordonówny i Igo Syma. R r trw r ję  p ro ­
wadzi Ludw ik Lawiński.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —
Dzisiaj w czwartek, w piątek i w sobotę teatr 
nieczynny spowodu świąt Wielkiego Tygod­
nia. — W niedzielę, tj. w pierwszy dzień 
świąt Wielkiej Nocy powtórzenie podniosłej 
sztuki amerykańskiej E. Lavery’ego pod trt. 
„Pierwszy Legjon“. Ze względu na  wysokie 
walory etyczne i artystyczne sztuki Lavery’e- 
go, władze kościelne udzieliły zezwolenia du­
chowieństwu na obejrzenie „Pierwszego Le- 
gjouu“.

„CHRYSTUS". słynne oratorjum Lisz­
ta. wykona dzi-iaj, w W ielki Czwartek, o 
godz. 19.45 w Domu Katolickim. Tow. Ora 
toryjne.
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JOZEF BRANECKY. 8

frater Johannes
powieść historyczna.

T y ś mię odkupił, wszego złegoś mię zba­
wił, Jezu  Chryste. K i°dy  bu Tobie przy j­
dę, wiem, 4o zmiłowanie znajdę w Tw ej za­
słudze.

Albowiem T y  w szystkich wołasz, ża ­
dnym  nie poganiasz: Pójdźcie do mnie
w szyscy, k tó rzy  pracujecie i obciążeni je ­
steście, a ja  w as ochłodzę.

Usłysz mię, P an ie  A w ejrzyj na mnie 
z w ysokości i racz mię prow adzić, ze św iata 
bied i żałości do św iata radości"!

W szyscy w tórow ali m odlitw ie z głow a­
mi pochylonem i a  n a  końcu odpowiedzieli 
cichym  głosem : Amen!

FATALNY DZIEŃ.

Sam uel C hałupka — czyli ja k  go nazy­
wał: wielm ożny pan — był powszechnie po­
w ażanym  pastorem  ew angelickiego kościo­
ła w Trenezynie.

Jc s tto  pan cichy, pow ażny. N a tw arzy 
jego rzadko w idać uśm iech. Nie przez gniew  
chyba, k tórego nie zna u siebie, ani nie 
przez niespokojność duszy, bo do tego nie 
m iał przyczyny. To już jego usposobienie. 
Żyje dla swojej rodziny i d la  w iernych. Ma 
la t  około 35.

K iedy ży ł jeszcze sam z m atką  przy fa­
rze. było tam. cicho, jak  w  kościele. Ale, 
k ied y  dobra m atuełm a przed dwoma la ty  
zm arła, postanow ił w ybrać sobie tow a-

„GŁOS NARODU" z

reyszkę życia. D okonał tego przed pół ro ­
kiem . D ostał w ierną m ałżonkę w  m ądrej, 
urodziw ej i bogate j córce szanow anego m ie­
szczanina, senato ra  Bohusza., Od cza­
su- dom się oiżywił. W esołością oddychają  
i te  s ta re  ściany; uśm iech sie sadow i na 
każdym  kw ietn iku , pełnym  św ieżych kw ia­
tów , zadowolenie, czystość i porządek  ja­
śnieją z całego gazdostw a. J a k , k iedy  ja ­
skółka wróci z Wiosną do starego  gniazda, 
radośnie świergoce, że znalazła je n ienaru­
szone. dziękując dobrym  ludziom za ochro­
nę jej dom ku, a  P anu  Bogu za ciepłe sło­
neczko. tak  uczucie szczęścia, zadow olenia 
i m iły śpiew odzyw ają się od tego dnia i 
z tego gniazda dw u w iernych dusz.

A gnieszka by ła  o dziesięć la t m łodsza 
od sw-ego męża, lecz to  nie byłu przeszko­
dą -w zupełnem zrozumieniu się. Ba! mogli 
być n aw et wzorem szczęśliwego rodzinnego 
pożycia. Je j w esołość w niosła do dom u do­
b ry  humor. Bo też m iała pow ody być we­
sołą. Bóg ją  obdarzył u rodą  ducha i ciele­
sną. Rodzice je j żyli, m ęża d osta ła  dobrego, 
a  błogosław ieństw o niebieskie sobie w y­
modlili, bo już pod sercem nosiła  najdroż­
szy skarb  w iernej miłości. Rodzice, widząc 
szczęście swej córki, radośnie się cieszyli 
ich miłością. Byli prześw iadczeni, że w do­
bre ręce oddali skarb  swój najdroższy. Od­
wiedzali ich bardzo często choćby n a  kilka 
minut. A jeśli nie przyszli rodzice, to przy­
szła m łodsza siostra H elenka. Byłoż tam  
niew innej radości, uścisków , jak b y  się od 
pół roku nie w idziały! P an  fararz  spoglądał 
spokojnie n a  objaw y siostrzanej miłości. Nie 
rzadko i jem u się coś dostało z tych serdecz 
ności rodzinnych. Na tak  miłe dusze niktby
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się nie gniewał. Z w esołością swą i wdzię­
kiem  nie chow ały się w zaciszu. Spotkać 
je  m ożna było często. A gdy  szły przez 
rynek , pana  fararza wziąwszy do środka, 
kaw alerzy  zatrzym yw ał; się i zazdrośnie za 
nimi spoglądali.

I  te raz  H elenka je s t u  siostry. Ju ż  byli 
po obiedzie. gdy  ao  nich przyszła. Siedzą, 
w  pracow ni pana  fararza, bo tam  przeby­
w ają najchętniej. Słoneczko w nika niskim  
kątem  do izby, w k tó re j gliniane kafle od­
dy ch a ją  przyjem nem  ciepłem n a  ca ły  po­
kój. Na dworze jeszcze ta k  wdelkiej zimv 
niem a; naw et dzisiaj je s t p iękny  dzień je ­
sienny, ale zawsze się przecie w ciepłym 
pokoju przyjem niej pracuje.

M ieszkają przy u licy  F arnej pod liczbą 
51. Dom to niepospolity, ma ciekawe dzie­
je. Prawdę je fararz  opowiada. Dawno im 
opowieść przyrzekł, lecz teraz dopiero do­
pad ł w olnego czasu.

— R. 1461 k ró l Maciej (Korwin) w iel­
kim  kosztem  uporządkow ał i urządził ten 
gród. Trenczyn, Pieniędzy nie żałował. — 
Boć to tu ta j oczekiwali K atarzyny , córki 
czeskiego króla Jerzego  z Podjebradów , 
przyszłej żony Macieja. K siążęta i m agnaci 
czescy, aż tu ta j ją  odprowadzili w czerwcu 
1461. Zaślubiny odbyły się ze wspauiałem i 
uroczystościam i i zabawami. Niem ało się 
na  tein i T renczynianie pożywili. K apitanem  
a  grodzie był w tedy  Comes F ranciscus de 
H aag, zaufany króla. P a trząc  tu  na radość 
i wesele, zatęsknił i on za jak ąś  dostojną 
panną, bo był jeszcze kaw alerem . S tarym  
kaw alerem , ale świeżym i jarym . Szukał i 
znalazł uroczą. Słon aczkę. M argarethę de 
Caca. Pochodziła z Ozadcy, ze szlachetne-
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go rodu  słow ackiego. Żyli szczęśliwie. Bóg 
im w  m ałżeństw ie błogosław ił i da ł im syn­
ka, k tórem u n a  chrzcie dali dziadkow e 
imię Ju ra j. Szczęści© ich jed n ak  nie trw ało  
długo, bo w roku  1676 F ranciszek  de H aag 
um arł. P rze ję ta  Ty m  ciosem m łoda wdowa, 
m iała dopiero 35 la t —  od tąd  pośw ięciła 
swe życie Bogu 1 jedynakow i. Założyła fun­
dację Dogatą a  po praw ej stronie fary  — 
dziś naszego kościo ła kazał i  postaw ić oł­
ta rz  k u  czci sw. Trójcy, ab y  tam  kato liccy  
księża odpraw iali Mszę św. za w ieczne zba­
wienie je j n ieboszczyka m ęża i  za  je j duszę, 
k iedy  się rozstanie z tym  padołem  łez i żalu. 
Poniew aż nie m ogła znaleźć leku  n a  ranę, 
spow odow aną śm iercią ukochanego męża, 
ze spokojem  ducha w yczekiw ała swego 
końca.

N iejednem u panu grodu serce biło ry ­
chlej, gdy  ją  w idział w drodze <Lo kościoła 
i ten  czy ów, naw et kaw aler, by łby  cnętnie 
rozweselił jej m utne życie, ale ona już w y­
rzek ła  się ziemskich uciech i  radości.

D arem ne b y ły  namowy naw et króla Ma­
cieja, k tó ry  przybył do T renczyna, aby za* 
m ianow ać nowym kapitanem  g io d u  S tefa­
n a  Zapolskiego; jem u też później Parow ał 
cały  gród za w ierność i wielkie zasługi, oka  
zane mu w w ojnach przeciw ko F ry d ery k o ­
wi III i Jerzem u z Podjebradów . P rzy  te j 
sposobności z wdzięczności d la  zm arłego 
dał jedno skrzj-dło grodu wdowie n a  m iesz­
kanie. W praw dzie tego nie potrzebow ała, 
ale nie chciała się dobroci królew skiej sprze 
ciwiać.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

SZTANDARY
DLA  W SZELKICH O R G A N IZ A C JI
W OJSKOW YCH, CYWILNYCH, KOŚCIELNYCH

W Y K O N U JE

FR. KOPACZYNSKI
KRAKÓW, — BRACKA 2.

Najszlachetniejsze WINA TOKAJSKIE pod kontrolą 
państwa w ęgierskiego . PX̂  TT" \  f  . 

poleca firma: * O  IV i l  U
KRAKÓW, S tarow iślna  31. -  T el. 140-49.
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Na świata Mqkq luksuso­
wy, mak ho­
lenderski, ro­

dzynki, figi daktyle, migdały, masło ku­
chenne I deserowe l t. p. wina krajowe 
i zagraniczne, wódki, rumy, koniaki, likie­
ry, miody pitne —  w wielkim wyborze, po 

przystępnych cenach poleca

KftZIMIEElZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  ULICA F L O R J  A NSK A L. 49.

Świeże owoce krajowe i zagranfuzne.
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^ o f iu p n f lc A  towaru
p o w o i  Ęjn/ać s ią  n a  o ^ ła sz a ja c y c A  s ie

n> „ S t o s i e  M a i o d u “ .

W ytw órn ia
LAMP

ELEKTRYCZNYCH

Józefa TERLECKIEGO
z o s t a ł a  p rzen iesio n a  
ze S ław kow sk ie j n a

Łobzowską L. tt
Kraków.

— Ceny f a b r y c z n e .  —

MIOD
na Święta

po zn iżonej cen ie  —
czysty — gwarantowany 
z wtasuej największej pa­

sieki w Państwie
3 kg. 7 -  zł.
5 kg. 10-50 zł.

10 kg. 20 — zł.
wraz z naczyn.em i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem.

Fugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

Nowo-otwarta
wytwórnia parasoli, lasek 
Marii Piąfek, Kraków — 

Florjańska 25.

Prawdziwe soki
połeca na święta po nr,' 
niższych c e n a c h .  Wy­
twórnia Soków „Malinis*. 

Kraków, Tomasza 16.

Przyjmuje
lamówiM {wintem

i połeca 
w doborowym gatunku 

po cente najniższej

CUKIERNIA

PIECZARKA
Kraków 

ul. Poselska L. 15.
Przyjmuje mak do tarcia 

i sprzedaje gotowy.

U l C 7  V  C P  V  którzy p rzy 'e id ia -  
W i O c T O U T ,  J ą d o  Krakowa
niech pamlęta"ą, i e  najtaniej zakupią 
w szelk ie  w yroby p ap ierow e i galan­

tery jn e  w c Armie

WŁADYSŁAW PANEK
Kraków, Rynek, linja A-B. Nr. 40

daw niej F ischer.

Helena Nabożna
Skład towarów kor enno- 
kolonjaln. 1 delikatesów. 
Poleca: specjalną mąkęl 
świąteczną. — Codziennie 
świeżo paloną kawę, her­
batę cejlońską, najprzed­
niejsze kakao holender­
skie — p r a w d z i w y  
miód pszczelny podolski, 
cukry, czekolady, sardyn­
ki. Codziennie świeże 
masło deserowe. Kraków, 
ulica Karmelicka L. 17.

Telefon 184-73.

KTO jeszcze nie kosztował 
CZEKOLADY BIAŁEJ JANA  
HOFLINGF.RA ze Lwowa 

do nabycia we firmie

Jagienka s £ £ £ w2.

CERATY
LINOLEUM

poleca tanio
GÓRALIK Rynek gł. 20
d u ły  w ybór przyborów 
do szycia i haftu, pończoch 
?karpetek — materjałów 

i gum gorsetowych.

NA S W I E T A
poieca

b o ga to  zaopatrzony sw ój m agazyn  
w  w yroby p a p ie ró w * i ga lan te ryjna

WŁADYSŁAW PANEK
Hi ahOw, Runek, Linia A-D.

dawniej Fischer.

V  Ks. O a d o w s h l e g o
(Dochnia) 

do nabycia za gotówkę
(nowa cena księgarska).

KATECHIZM WĘKSZ7 2.50 (2.75), KATE 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH- 
O.iU (0.50). DZIEJE BTBL. (2.701 MAŁA BI- 
RLIJKA (1.70) EGZORTY DLA SZKÓŁ- 
POWSZ. (4.50), KRÓTKA HIST. KOSC. aiO  
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA­
TECHEZY BIPL. DLA I. i II. KL. POWSZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
2.50 (3 zl.), ^SYCHOLOOJA WYCHÓW. 2 zl. 
■2 40). KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.2G‘, DOBRY PA­
STERZ, modlitewnik oprawny a) dla mło­
dzieży po GO, 1.00, 1.60, 2 zl. (80, 1.20, 1.8o, 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.50. 

(60, 80, 1.20, 1.80).
Przy zamówieniach p o n a d  20 zl. franco 

ponad 80 zł. franco i rabat 10 proc.

Kałdy mołe się przekonać
ie  jedynie  uprzejm ie i fachnwe zo­
stanie o b s ł u ż o n y  w  najtańszym  

sk le p ie  papierow ym

WŁADYSŁAW PANEM
Kraków, Runek, linia A D.

daw niej Fischer.
No w y towar, bogaty wybór, fachowa obtluga. niskie ceny 

w  MDM

D oskonałą szynkę, n iezrów naną  
w  dobroci k iełbase polędw icow ą

kupuj w głównym sklepie
5 ®  TOMASZ KNOBEL

Kraków, Długa ‘27.
T elefony: 135-31 -  170-52,

TOWARY knsmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcza, 
oraz przedstawicielstwo nasty

„DOBROUN"
do podłóg, obuwia, płyny do metali 

I proszki do czyszczenia naozyó

poleca sklep

MARJI SIEROTWINSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

FRANCISZEK H0RNISCH
Fabryka sukna

BIELSKO -  OLSZOWKA OOLNA
p o l e c a :

Przewielebnemu Dnchowieństwu kamgarny 
wszelkiego rodzą jn w najlepszym gatunku 
oraz czysto wełniane materjały na bundy
do wyjazdu. — Cenv niskie. — Na życzenie 

dogodne warunki zapłaty.

Świece kościelne
gładkie, ozdobne, paschały wielkanocne 

poleca fabryka

F E L IK SA  M IK E S K I
Kraków, Sławkowska 19.

Rok założenia 1866. Telefon 15942.

r i i H f f l P - i r a i i ,
n oży , n ożyczek , b rzy tew , m a­
szyn ek  do w ło só w  — w yk on u je  

fachow o so lid n ie

Pracnwnia Narzędzi Leka rsk ich
L. KNAPINSKI .

Kraków, ul. Mikołajska 7.
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